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en. Skwarczyński . o zmianach w O.Z.N~ 
„Nie ·ma maw, o zadnyn1 zwrocie na I 
Szef Obozu Zjednoczeni1t Na 

rodowego gen. ~kwarczyńskł U• 
dzielił wywiadu pm!cłstawicit: 
łowi 'agencji prasowej „tskt"a"'. 
W wywiathie tyrtl gen. Skw.t· 
czyński udzielił ódpowiedd nrl 
wsiystkie pytania w stnawie "" 
statnich zmian w O. Z. N, 

Na wsłępie gen . . Skwarczy/1• 
ski ośWiadc~ył: 

.- Wszelki' napasct pta~o-.v~. 
na O. Z. N. związane zarówno 
ze składem Rady Naczelnei, jak 
i irtnymi wydattertiami .tlrgani­
tacyjnymi i ostathkh dni, fiie 
tlosiadają charakteru %1tsadni• 
1:21ej dyskusji ptógramowej. f.j 
legają tylko na niezgodnyttt z 
PH dą ł Wyidrtie ttndenc.yj• 
lym komenwwaniem niektó• 
tych apraw personalnym OL<'• 
IU. 

1est rzeCZ<l charaktery:;ły::• 
ną, ie personalny skład Rady 
Naczelnej O. Z. N. zaniepokoił 
nit członków $antego Obozu, a 
l~ tylko te ugrupowania poHłyC% 
ne, które z takich, ct.y innvc.1 
względów do Ob~:zu ble \J\·e, 
iżły. 

Oc:ywlsde w szczerosć ~t"s~ 
ki fy~h pólityków o skład Ra" 
tty Naczelnej rtie wierz~ 1 wie" 
ftfć nie ntogę. 

Prasa tycłi ugrupowań, któ• 
ra dziś tak wiele pisze b ~pra 
wach, Obozu, zwalczała O. Z. 
N. od dawna, r6wnid i wów• 

czas gdy Szefem Obozu był pł~ 

1 

zwykłt komedif1 która nie mę~ czelnej powodowałem sit wr-1 Nie brałem :tupełnłł! pod uwast 
~oc. Rozcłzierani~ wi~c . ohcc-. ~e ~ie wzruszyć. i której ce.I łącz~ie i jedynie wartości.} jn$ żadne.go klttcza grupowego ny 
nd1e szat prze~ te p1sma,z powo• Jest az nadto prze1rzysty. dyw1dualną kandydatów 1 tch party1nego. 

u rzekointJ żiłt1af1:y I<ihurtktt Faktem 1est bowlent, że przy zdolnościatńl, wykazanyltii w , .· . 
tdtolog1czh~gt> U. Z. N, Jes1 dobt>rze członków do Rctclv Na pracy tere:tó\vej i rea1izatyjnej. Dabty ciąg na $łr. 2•e/. 

. . 

Potworna morderczyni córki w Łodzi 
zostala .1kazana na dozlJłlllotni · Dlięzienle 

Wczoraj o godzinie 91łej ta.„ 
ńo tozpotzął się przed łódzkim 
Sądelti Oktęgowym sensacyjny 
proces pl:%eciwko pot~oh1ej 
dzieciotlójczyni Marii Seidlo• 

była zaw~ze . iekkomyśiną i mia~ 
ła \\rielu kochankó~. 

· Zeznania rodziny oskafionej 
nie są interesujące. O godzihie 
l6•ej Sąd Zarządził przerwę do 

gocłzint 1S•ei po czrm zabrał 
głos prokurator, a następnie o„ 
brońca, adw. Zalewski. 
~o prze.mówie9iu P!o~utato„ 

ra 1 obtoncy sąd udał się na 

naradę i ~ godzinie 21,30 ogło­
szono wvrok, mocą którego Sei 
dlowa została skazana z.a ea• 
mordowanie swej córki Zofii, 
na karę dożywotniego więzienia. 

wej. 

Jak 1Viadotno ..c w dniu 26#0 M k · - I • L 
trE;:~:~~~r~~~: os w koncentru e wo1s. 
sit. na po„ranic~u /lllandżurli 

Po odczytaniu aktu oskarie~ w.I 
hict, ptókurator wnosi o powala- MOSKWA. Na radzie wo" Bliicher miał rzekomo wydać rilii Dalekiego Wschodu ~gril~ 
nie nowych świadków, iaś obro ientttj, odby1.:i onegdaj na Kre rozkaz ostrego nogotowła for• pować na pogranie~ ZSRR i 
na ó ponowne. powoł,ilhit dwóch mlu1 zapadł.i decyzjił, aby . so• macjl lotnic::ych i kawaleryj- Mand:iukuo. · 
f'~ychiafrow dla tbadania poczy wieckit sih• :btojne na Daltkim skłch, zhajdułących słę rla po• 
~lrtości Seidfowej. Sąd odrztl,; Wschodzie energłctnie wysłc- granłcźłi łn~diurłkim. Koncentracja ta ma na celu u0 

tił wniosek óbrótiy~ powały vt wybadkach jakich• derzenie na wypadek rozpoczę:1 
Oskariortćł ~eidlt>wa, rta upy kol wiek prówokacji . ze strony ,, J ednocześnle na tejże radzie cia dziab•ń wojennych na tyły 

tanie przewodniczącego, przy„ wojsk Mattdżttltuo i JatJdtili. wojennej miała zapaśc aecyzjct, japońskich od<}ziałów operują• 
żl1aje slę do złltodnt, zaznac:t:a W :.związku z tYm tnarsdłek aby głóWbe siły soWitckłej at• cych w Chinach północńych. 

:~vi~:;::~:;~;:;;; Walki na pograniczu Mandiurll 
awanturę. w czasie której d:tec Odd-illr 5-•wieckli przłkr1c111·ą 1r1nic• 
ko swoje zadusiła. . • U 'i 

Narada na Zamku ~ 8kładająf te wyjdbitftia Sl?l- KEiJO' (Kt>rea). Główna Martdiutska straż grariit:zria p,arty . przez pałrole mandżur· 
cł10\Va, dro~pa kczupła bląncłyn kwatera arirlłi koreańskiej łko- wyparła niezwłócznie napa~titi" skie, ktorym .% pomocą ptzysz• 

P1tft Prezydent, Rż~czypóspo- ~a }lłaczt .. ?ezMjt ófta dal~}. i~ 111unikuje ie dkofo 20 i:o hie" ka. ły stacjonowane w pobliżu ód~ 
tij pttyiął dll. 26 b. In. Pi~zesA ml<iła zaitliar ukryc zwłoki cór t±y sowieckich -włargnęło ha te Ten ~atn kotnurtłkał dcmosi, działy. . 
k~dy Mihiśti'ów, g~n. Sławoja ki w korti&rc~ ale portleważ zo rytorlurlt Mandżt.lkuo i zajęło że silny oddti~ł sowiecki %aata„ Po stronie mandżurskiej hie 
Składkowskiegb i wicepremiera baczyła, że dół k1tiaczhy jest 9t tfiieJstowoś4 l~ż~~ą n.a . i:ołud' kował pl~cówkę tio.grar;tit:ztt;f było .żadnych stt~t, l\atomi~$ł w 
!Jii. E. Kwia.tkowskiego, któp~y warty, op~rfasi~ ó śtiant.,a cła "io d zachód c;d Nanp1ehfi o 361 na· południu od Nanptehn. łtct I oddziale so\1\ieck1m było k1lku„ 
Wonrowali P. Prezydenta obie ło wysunęfo !lit jej t wpad 0 do km. na wschód od Hurtczun. po godzinntj walce zc;stał od, nastu zabitych i tannych. 

iłcycn pracach Rządu, d l ' M i 
Ptactwo przylotń• p~1~~za~h$ł:r~c~a!~ft~łJ~~ Jsl:1ane areszl wani VI -o. SkW 

nie wraca nt1rtiti1owyth, oskatioha nie u„ " 

Na terenie wojewoc{dwa Wi- miia~1~~~z~y~~~~,~~%Y: t6rkę \V poszukiwaniu orzeciwników Slalin1 
1~6skiego i now?gró~zkiego. za~ sbtle :ostawtałct w domu, a sattta .M'.OSKW A. Sowieckie orga.1 I so'Wych obław ~cłem zatrzyma„ pozycionistów. 
obserwowano, ze wiele ~mazd chodziła na tabawy. Odpil'ta ny bezpieczeństwa dokonały 0 „ nja podejrzanych p ut'rawiąnie W ostatnich dniach zatrzy, 
bocianich stoi w tym roku pu• rówhiei tarzttt, U :Zabiła córkę, statnio w stolicy sowieckiej ma akcji "rzedw „ stalinąwśkiej o• mano w .Mds~wie kilka tysięc~ . 
śłych. Utrzymują poptdto, ie ponieważ stała oba: na: dtodze jej · osób, ktore lite tnogły wykazac 

w ogóle w tym roku jest mniej małżeftstwa z ostatrtihi _tej tt:o, Kt„lka. salw do 110. mu w lndi·ach · msię1• d.d
0
01<

1
.utnch :nattnam1.,~.l1'111r~awwniając0}.· ~a tych terenadi ptactwa przy„ cłiattkitirt~ Stcinisławetrl Oibkim; • „.K„ M 

lbtnego. Zeznania lekarza s<!dowego t I 60 · h skwie 
Ludność wiejska wróży dłu• l<ottienclanła politji hic rtowego 32 OSObf ZOSta f zabite, I flOIOOfł Cr.ę0śt aresztowanych wyślano 

iie chłod1, nieutodzaj, wojnt I dó sptari hie wMS%ą. Szereg MADRAS. Wczdraj doszło scowości Bidu!1lswathati po• do prowim:jonalnych okręgow 
ił1'. ś'\\riaćłk6w ie%tiaje; H Seidldwa do krwawych zamieszek w miej bliżu Kolaru w Południowych pod do:orettt NKWD, rtato-

~·~~~--~--~~~· ~--~~-~-~•-~-~--~---~-- I~ w~~z~~~~d~j~~~. 
I illsze Suk. cesr D I wstan"' co'. w· str5ri~;~J32!\ t~n~rs;::~;o„ ~r.;;n~:ep;!~!T:~~e~:r:: ny był dać kilka sal"' do tłu• cłunia. · 

niu1 ' licz4ce~o okbło 10 tysięcy Pn:yc:ynll maso......ycit areszło .„ ..... , Jit:..>.•~a 'ifr.O-Weriii•1one wli•I oil••.;r· ocie ośób. Wedłtłg pierwszych wia· wan w Muskwie jest dbawa roz „„ „ .::.„ ...:;.c. 9W 9W Inr dotności J2 osobt zostały ictbi- ruchów w drliti 1 maja. Na sku• 
Ofensywa wojsk powstań' I został w tr~e<:h miejscach. Od„ l ców wziętych do niewoli znai~ te1 liczba rllnnyc wyhosić mil tek tych are~ztowań więżłenia 

czych 1\a odcinku :Nontal\;;an za cl.ziały fepqblikańskie znaidują duje sie wielu wyższych ofice" okofo 60. 
1 

moskiewskie ś4 przepełnione. 
kół\czyłil się zalę!:i~nt miefscb- się w chwili t>becnej w pełh1m rów. Demołlstrac:ja partii Kongrt' J~tłnocześnie komiSćłridt troli· 
1'óści Calanda i Ahaga. W szy„ odwro~ie, p,ozostaWiająę na Oddziały óperujące vt prowin sowej została zorganizowana z ~~z~y .czerwp!l~i armii 'łstalił 
słltie t'tzeciwat~ki woj~k rept.t phk4 boju okbfo 700 zabłł~ch cjł C_ast~llon pocz}"niły w po" I P<?w<:>dtl ~akazu Ptzez ~ąd pr<? 1uz, J~k1e . oddziały . g~rp\z9~u 
blikańskich zakbtlt:zyly się na i dUi.d materiału wc>j~hnego. bledz1ałek dalsze postępy. Ko„ WlnCJ~halny wymeszema flagi ąios1<iewsk1ego wez~ą udz1a~ w 
łYl:tl oddąku hłepowodz~hitnt. Postępt.tfą,c naprzód, p9wstan l~trlny armii galicyjskie\ bdrżu„ partii kobgresowej. Mi~o tego defil~dzie w ·dniu 1 maja. Nf\ 

Na C)dcii:1ku Alfambra, w c;y zafęli cały szereg mie1scbwt> ciły wsz)Tstkit kąntrataki wroio zakazu szereg czołowyc;li człon„ dowódców oddziałów, mających 
fułtjscowoąci oddalonej d 30 ści ł wiosek. Drbg.t wiądąca do ga i oczysciłv od niecłobitkóW ków partii kongresowej wywie,; brać udział w defiladzie, \vybit! 
ktii na półrH:H:: bd Tęrrbeltl 1 Cantitviela Vł okr~g_U Caste1ot~ ztlbl:lvtv dsłatnio teren. siło flagi partii kongresowej, p:) rani Si! specjalnie pewni .i za,1b 
front republikańi:ki pńełamatiy te zosł.ał.:t źaol>Yta. Wśród .le ~ czym ich aresztowano. fani oficerowie. ' -

Swieżą rlałtalinę środki chemicznG do przechowania garderoby 
poleca: Skład Aptecsay 

P. Podgórski 
ul. Słowackieqo 12 

oraz 



Str. 2. 

6 n.Skwa J z 
,,Nie n1a n1ou;q o żadngnn zwrocie na leUJo'' 

{POc:ątek na str. l~ei). f wę posła Budzyńskiego z jego chodzącym z zewnątrz". I stanu rzeczy uważałem n wy• stwa Polskiego. Dlatego te: 
Oczywiśde nieprawdą jest, akcją na terenie parlamentar~ - Czy można zapytać Pana I soce niemoralne i niedopuszczal chętnie szukam i będę szuka! 

żeby w .te•t sposób dobr;my nym w sprawie zniesienia ubo$ Generała o opinię w sprawie ne w ram.ach zasad organizacyj• platformy współpracy z młod?l! 
skład Rady Naczelne1 móg! da ju rytualnego oraz wniosku nieudanej próby dywersji orgas nych OZN., to też po przez Nła Żą mającą szczere przekonania 
wać . przewagę jakiejkol '°"id· przeciw masonerii. nizacyjnej Związku Młodej dze „Służby Młodych" domaga narodowe. Dążeniem moim ~I 
,,grupie", a przytaczanie rrzez - Jest to oczywista fikcja. Polski? łem się stanowczo od kierowni- dzie jednak zawsze skierowanit 
prasę wiadomości o izekomyr.n Nie mówiąc już o tym, że refe• - Byle kierownictwo Związ• ka Związku Młodej Polski, l-y tych zdrowych tendencji w1 
op~owaniu Rady Nacz:"Jne_: rentem w sprawie zniesienia tv ku Młodej Polski obserwowa• zdecydowanie odciął się od właściwym kierunku twórcze1 
pr:zez t. zw. „grupę napra~ia• boju rytualnego był poseł Du• lem uważnie od .chwili objęcia współpracy i wszelkich kontak• pracy, zmierzającej do budo"" 
czy" jest :"1pełnie błędne i go• dziński, Koło Parlamentarne O. szefosłwa OZN. Od razu wy• tów z „Falangą". siły moralnej i materialnej Nn 
łosłowne. Z. N. głosowało za tym wnio• dał mi się dziwnym fakt, że S d . . • du i Państwa Polskiego. 

Zresztą podobna leęenda o skiem. Co się zaś tyczy usta• Związek Młodej Polski, który ~ zę, ze to ~OJe wyrazne S!a Przeciwstawiać się natomiast 
,,kursie naprawiackim" w O. Z. wy anty.masońskiej, stanowi• jako odłam t. zw. „Falangi" nowisko stało tę b~zpośredmą będę zawsze wszelkirri usiłowa. 
N. zaistniata jui od pierns:ej sko zasadnicze OZN. jest ztt• wstąpił do OZN., zachowuje na p~zyczz~ą kwyMamł adn~aPzl sk~~e· niom siania w Polsce demagogii 
eh ili. b. · _, ł · . · 'd d 1 bl" k" . · gow wiąz u o eJ os 1 Je• · t "ł . .1 w o J~i;.:a pncic mnie s-;.l;ło pe me wyrazne 1 wt oczne w a z t<1 grupą . ts 1 1 przyJaz~ fo b. kierownika z grup::o %WO• 1 zamę u, us1 owaniom szcze~:ii 
stwa Oboiu. deklaracji ideowo ,_ politycznej ny stosunek. Silą rzeczy nasu~ "kó •e nie niebezpiecznym wśród mło. 
Mogę stw1crdzit jasno, i„ w Obozu gdzie czytamy: „Pań• wało mi się podejrzenie, ie za ennt w. dzieży; zamęt ten stoi na prze. 

polityce Obozu nie ma m '\\ y stwo musi kategorycznie prze• tymi przyjaznymi kontaktami Zawsze byłem, jestem i będę szkodzie rozwoju naszej pot~g 
o żądnym :rwrocic na lewo; ki~ ciwsta-.yić srę wszelkim próbom kryje się w dalszym ci~gu ści- zwolennikiem zdrowego i pozy państwowej i staje się ogni. 
runek jej ukrcślony jest pncz podporządkowania naszego Ży• I sły stosunek organizacyjny. tywnego nacjonalizmu, maiące• I skiem rozkładowym zdrowvd 
deklaracj~ ideowo ,_ !)Olity,zną cia wewnętrznego nakazom przy Tolerowanie nadal takiego go na celu dobro narodu i Pań~ się narodu. 
O. Z. N z .inia 21.111937 t. o"I -----------ru--kt6r~j na krok nawet ani na te• 
wo, ani pra•vo nic odstąpiliśmy 
i odstąpić nie zamierzamy. 
Q.śtatnio na lamach prasy pe 

wnego ki~r-.inku pol\tyczlte~' 
pojawiły s.~ insynuac c. że O. 
Z. N. zbo:zył od trady·.ii lózc 
fa PiłsudslJego Oczy••iści~ wo 

Anglia czrni zapasy 
Zwiększenie cięża.rów podatkowych na zbrojenia 

hec Panów z pod tych zmków LONDYN. Ostatnia mowa wyższenia podatku od benzyny ton zboża i 400 tys. ton cukru. I „Daily Mail" oświadcza, żt 
nic odczuwam n~i~nieiszej ~N kanclerza skarbu sir Johna. i zapowiada zwyżkę taryf. Zapasy te zostały złożone w rząd zakupił około 2 milionów 
łn~by ud• wadm~nta ~a!sz•t 1'h Simona, który zapowiedział „News Chronicle" twierdzi, składa,ch w miejscowościach, ton zboża. 
twierdzen~; O .wiemo:m wol:-ec podwyżkę podatków i rÓŻ• że mowa sir Johna Simona by• które są trzymane w tajemnicy. 
:as.ad ~. !elktego M3rs::i:ałka (nych opłat, wywołała rozczaro• la dotkliwym ciosem dla szero• „Daily Herald" dowiaduje 
śwta~cz,_ nie .sł<?wa ty!k~. l~cz wanie i zdziwienie w kołach sze kich kół podatników angiel• I się, że zakupione przez rząd za.i 
C!l!e .. zyc1e mo1e l mC!tch przv1a~ rokiej opinii publicznej, które skich. pasy zboża i cukru wysta.rczą na 
ciot z Obozuk! "';tkpói~ czy ktos sądziły, że uda się uniknąć . „Daily Telegraph" pisze, że !pokrycie zapotrzebowania kraju 
z. teg'? typu ryty .w ma ucze zwiększ.enia ciężarów podatko• rz~d angielski za.kupił milion w ciągu trzech miesięcy. 
awe 1 II!oraln~ prawo ~o for~ wych. 

Wszystkie dzienniki po<lLei 
ślają, że rząd zamierza zgroma. 
dzić zna•czną ilość surowców 
potrzebnych dla fabrykacji am~ 
nicji. 

mułowa~1a takich. %arzuhHv,. Wczorajsze pisma poranne 
• - Mimo. wyraznegC1 o~reślc• podkreślatią jednak, że zairzą• 

nta powo?o~ wyk •uczcm.1 pos dzenia proponowane przez min. 
ła Budzyn~k1ego .: '?· Z: N., Simon.a, są spowodowane ko• 
plotka pohtyczna up~r.ie wr'!.ca niecz.nością zwiększenia zbrojeń 
do ,tego te1?1atu. Mozc ~an (:1e• i winny znaleźć pop~cic całego 
ner~. zechciałby ~yr~zic swe ~ narodu angielskiego. 
utotyt;atywne zdanie w teJ „Times" wyraża przypuszcze• 
sprawie? _ nic że o1eJ-l~ · d 

-1- Sprawa ta 1jesf1f!t't~łn-ie ja · k' • „ "?' ~„~,ęag~1:. spa • 
d · d t- 'k iem papterow warlosciowych. 

sna. - . o powia a gen. S Wć\r" „Daily T elegraiph" broni sta• 
czynsk1. - Tygvdn1k „lutra no•"t.ska -ąd-u • · d · 
P " d dł · · .„ u. , oswia cza•ąc, 
r~cy. o 1 uzszcgo 1u:. czasu że nowe ·ciężary podatkowe by• 

za1mu1e st.cue ~ stosuulu do O. ły koniecznością. Dziennik 
Z. N. stanow1.sko 01do1alne. Je- zWTaca spec'aln 
dnym z ob1'awów iej ni'!lojalno l . ą .uwa~ę. na u-

. · · k . stęp przemowtema mm1stra w 
śa 1cst tez stosune tego pisma sprawie z..,.,. ad.z · 
do organu Obozu „GćUl!ty Pol -ąd .„·pas~.o~ enśtac. przez skic .„ .... .... ow zywno 1 na wy-

P J ·kr · padek zaitargu zbrojnego. Lud• 
a~o . otne z met słrtmv 0 - ność Anglii - pisze dziennik­

strzezenia pozc.s~~ły be.; rezulta m~i znosić cierpliwie ofi 
tu. "Jutro Pracy 'lr.ult~-w:Jwało oieni żnc k . b dz a.ry 
uparcie swój brak konsekwen• · . ę • tore są M" o wy-•. sok te. 
c1i5. d • • • d J Organ nartii robotniczej „Dai 

ą z~, ze 1est nic o pon1y~ e l Herald" · • b b 
nia aby w najluźniej nawt't ;::wią Y • · . pisze, ze o ecn.e o . • ' . · r . I c1ązen1a porlatkmxrp sa na1wvz• 
ub ncJ tgrupte po tt~człn~J, pn~ 0 szc od roku 1925. ·nziPTlnik 

ny s an rzeczy mog r y.: t.'.>:e- zwraca · r1 • b' 
rowany i uchodzić L~zkarme. stw: · a: uwagę, ze prz.e stę. tor~ 
Z faktu tego wyciągrąlem pro" trud ;utobus~~e z.na1d~ stę w 
słł i logic:zn4 kon~'kwencję w nei svłuai:Jt z powodu pod• 

Samol lewoniewskiego ul nał 
niedaleko od Alaski . . . 

WASZYNGTON. Mini- dniu 19 lub · też 20 sierpnia 
sterstwo Wojny otrzymało ~\ria• 1937 t. jakąś masę, spadającą 
domość od sierżanta Morga.1a w wodę. 
z korpusu .sygnalizacyjnego i.ta Swiadkom tego zdarzenia tu• 
cjonowanego w Point Barrow bykom wydaje się. ie ~łyszeli 
na Alasce, z której wynika, że przy tym również i huk motoru 
w czasie ekspedycji miesz..-ań• samolotu. Następnego dnia w 
ców wsi Oliktuck położonej o tym samym miejscu obs~rwc• 
HO mil na południo wschód od wano na morzu szeroko rozlas 
Point Barrow zauważono w ną oliwę. I Jeden z białych trapuów 

stwierdził również, ze w .:ias;u 
kilku dni obserwował na WOt 
dzie rozlaną oliwę. 

Przypuszczalnie chodzi ł!t c 
katastrofę samolotu Lewoniew 
skiego, który, jak wiadomo, \I 

tym okresie cza'.lu wystartow~ 
z Moskwy do Stanów Zjed.10. 
czonych, kierując się przez B11 

gun Północny. 

Najwyższe godności dla zbrodniarzy 
Tak nagrodziła „żelazna gwardia" zabńitów premiera 

postaci wykluc:enia '? l )bo:u 
naczelnego redaktL•ta „Jutra Pra 
cy„ • posła iJudzyń~kicgo. 

BUKARESZT. Dzienniki O• 1nej gwardii" podniósł w dniu 13 fwydatn1ają także próby przede> 
glaszaną doniesienia o skonfis• stycznia 1937 r. trzech zabój• 

1
stania się Żywiołów wywroro 

kowanych przez władze mate• ców premiera Duca t. j. Con* I wych do organi:.acji młodziei0o 
rialach, świadczących o wywro* stantinescu, Belimace i Carani~ wej „Strajeri', a nawet do orga 
towej i szkodliwej dla interesów ca do naijv.ryższej godności w nizacyj wychowania fizycznego. 
pańs~a ~- narodu działalno.ś~~ hiera~chii organiza.ci.i. . I T eden z dokumentów za.powi, 
orgamzaqt. •:Żelazna gward1.a •. Swtad~zy to o ~~1słe1. łącznoe da utworzenie sądów wyjątk°' 
nawet po JeJ prawnym rozwtą• sc1 . pomiędzy zabo1cam1 a „Że• wych, których celem jest kara 

D ff.ff dl k 'f ::aniu. . lazną gwardią", która 'Y" ten spo nie przeciwników „Zelaznei ar I era a ro a Na uwagę zasłu~ią ulotki, s?h nagra?za. zbrodmę, popeł· gwardii" natvchmiast DO doi• 

Zogu wzywające zwolenników b. ,;że• moną w Sma1a. ściu tej organiucji do wlad-y - Niektóre pisma, panie Ge 
nerale, łączyły uporczywie spra• 

CHOROBY PŁUC 
Gru!llca płuc !est nleubłagan4 f co• 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludz.i. -
Pny zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
ba.cła. grypy itp. stosują .PP· lekarze 

BALSAM TRIKOLAN •AGE 
ltdry. ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo• 
poczucie chorego oraz powiększa wa• 

lłC ciała i usuwa kasz.el. · 

lazneJi gwa.rdii'' do wzięcia U• Poza licznymi ulotkami pod• I d k twi" 'd ~ 
BERLIN. Kanclerz Hitler dział~ drog:i aktów terrorystycz burzającymi, władze skonfiskoe · ~n{ riko u_menty s_ ~~ zai:.i 

wraz z Życzeniami dla albań• nych w walC'e przeciwko. usta• wały również listy członków, :r~ymz ywo j~v~i:e 1
01·grr:izatcp przk~· 

skie1· pary królewskie1· po1ec1"ł l dk · 1 · dowodzące o przenikaniu .,.bro 1 ,e eg<l me ame a ' ooemu t;i0r;zą ' owi de ~ zdk." d . . d . łal ś . z 1- ~ ty P<"ństwowe. i?.k również po' 
posłowi R<:eszy w Tiranie -lo• 11y ustro!u 1 .W'"'loł .rowa .zend1a y; • mczde!.„ dz1a no ~ „ 1e_a_,z~e1 siadali skłctdy broni i ~lateńa• 
ręczyć królowi Zągu prezent tatury zywt ow meo powte• gwar n o szerelr,OW m uuzte• łó b h h 
ślubny w postaci 8•cylind;·.:.we dz;„lnych. żv szk~lnei o? 1-eó do ostatniej w wy uc owyc · 
go kabrioletu sportowego ~'\<ler" Z ogfoszonych dokumPntów kl<lsy hcealne1. 
cedes Benz. wynika że przewódca ,żelaz• Władze są w po.siadaniu licz• -----------mt-••P.m __ . -------·-- nych spio;ów członków or~ani• 

KUPON NA 

BEZPtATNA 
PORADE P;(AWHA Ofensywa chińska rozwiia sie 

Waltza ze sobą 200 trsieczne armie 
HANKAU. Komunikat (.hiń 

ski donosi, że w okolicy m. Ta­
jerdiuan wojska chińskie prze• 
szły do ogólnej ofesywy na sze• 

rokim froncie i zaięłv szereg wsi. 
W rejonie m. Yihsien trwają 

zaciekłe walki, przy czym Ta roń 
czycy posługują się wielką ilo• 
ścią samolotów. 

zacyi. zbliżonych do „Żelaznej 
gwardii". iak „Br:itPrstwo krzy• 
ża" i „Rezerwy młodzieży szkol .„ I Dla uzvskania Poradv należy 
nei · przedstawić dwa kuponv. 

Skonfiskowane dokumenty u" 

Zakaz ob<hodów pierwszomajowych 
Zwalczajcie bezwzglednie obstrukcie.„ Sytuacja na tym najważni'!j• 

sz..ym odcinku. frontu uważana 
jest przez dowództwo chińskie 
za tymbardziej zadawalaiącą, ::e 
siły japońskie i chińskie działa• 
jące w tym rejonie, są mniej "i~ 
cej równe liczebnie i wynoszą z 
każdej stro11y po 200 tvsiecv ivl 
nierzv. 

został w Czechosłowacji odwołany 
PRAGA. Duże wrażenie '\\ y• akcję partii Niemców sudeckich. 

wołało tutaj odwołanie zakazu J ednocuśnie partia komuni• 
Zt"psuty, leniwie działaią„y 

iołtdek, zie trawiąc·y i P"" 
wstrzymują„y wydalanie na z~ 
wnątrz swei treści trawienr.~j; 
l'Owodujc zatrucie organi.:mu 
substancjami gnilnymi. W alf z~ 
ci~ : uporczvwą obstrukcja -

uwalniajcie fołądek o:ł bal.a-.~. 
Stosuje się w tych wypadkach 
zioła przecz) szczające D•ra Br„ 
yera Nr. 9. ·Do nabycia wszę• 
dzie. Wvtwórnia Polhe!:ha, 
Kraków - Podgórze. 

obchodów pierwszomajowy(.h. styczna zaproponowała czeskiej 
Niezwłocznie do akcji orp,ani• partii socjal-demokratycznej 111 

zowania .rochodó,~ .w Prad~e rządz;nie wspólnego pochodu. 
przystąpili komuniści. Zapowia Pochod ten odbywać się ma m. 
wiadają oni, Że manifestacja in. pod hasłem wzmocnienia wę 
pierwszomajowa będzie „pot~ż., I złów, łączących Czechosłowaci~ 
ną odpowiedzia orolet.:i.riatu" na J z Sowietami. 



Kłamstwo 
Pan Piptnan aż trząsł się :.e 

:tde'nerwowania. 
~ Czy mnie się to należy, 

ieby mnie żona oszukiwała?! 
Zeby tnnie okłamywała?! Ja jej 
tak wierzyłem, tak wierzyłer,\l 
A tymczasem.„ 

- Co tymczasem? - spy„ 
tał zaciekawiony słuchacz. 

- A tytnc:iasem oka:iało się 
ie jestem idiotą! Ze żona mnie 
w podły sposób oszukuje t A t: muszę cierpieć i mikteć H 
.an tozumie? 

- Niet 
- Zaraz pan no%Utniet Mń 

ja iona ma przyjaciółkę. Kicia 
~ę nazywa. Ładna blondynka ... 
Kiedy się uśmiecha, to jej się 
robią w policzkach dołeczki .•. 
Rozkoszne dołeciki. c1.t­
clowtie dołec:kit Te dołec:.ki, 
psia krew, miszc:iyły moj~ 
ftCZęścit rodzinne.„ Przn te 
dołeaki ja straciłem zaufanie 
do iony_ 

- Dlaczego?. 
_.Dlatego, że te 'dołeczhl by 

ły -tak pociągające, ie kamień 
by imiękłl Ze iela:.o ' beton 
by nie wytnymałl Więc dta„ 
czego ja miałem wytn:ymat? 
Ja nie jestem ani kamień, ani 
ieluo1beton 1 

- I pan :miękł? 
- Tak, :mliękłeml Sam nit 

wiem jak. Zapomniałem się 1 ..• 
I wczoraj wieczorem znałaz„ 
Iem si~ w jej mieszkaniu.„ 

- Więc aego pan chce od 
lofty? 

- Ze1'y mnie nic zdrad%afa, 
psia krewll 

- Przecież to pan ją zdra„ 
dzałT„. 

Pan Pipman gniewnie tmar­
nczył czoło. 
-A pana co to obchod"ti? ... 

Cz, pan tu jest sędzią?l Pan 
jest zwykły słuchaczl 'Więc 
słuchaj pan, jeżeli pan ma ch~ć l 
Ale czego pan się wtrąca?l 

- Nic wtrącam się, tylko je 
stem ciekaw ••• Więc jak to by• 
ło?.„ 

Pan Pipman westchnął. 
- Było dobrze„. Było h3r" 

dzo dobrze ..• Co będę dużo <"' 
powiadał, siedziałem u Kici do 
późnego wieczora ..• Po tym pó 
szedłem do domu ..• 

- No i co? Zona była w do 
mu? 

- Takt Ta imija była w do 
muł 

- Sama! 
- Takt Ta imija byfa s.tmal 
- Więc czego pan chce od 

niej! Pan jest żmija nie cn:il 
Pan zdradzał! 

Pan Pipman groźnie spojrzał 
na swego rozmówcę. 
. - Pan znów zaczyna t Pan 
się wtrąca t Pan zapomina, Że 
my teraz mówimy nie o mojej 
zdradzie, tylko o zdradzie mo„ 
jej ionyl 

- Ale ja nie widzę ..• 
-Zaraz pan zobaczyl ... Więc 

przychodzę do domu, żona mi 
o~era drzwi i pyta się gnirw­
rue: „Gdzieś był przez cały wie 
czór?". 

Co miałem odpowiedzieć? ... 
„Byłem na konferencji ... Bard-:;) 
waina sprawa.„ Przeciągnęło się 
trochę". 

I potem przez grzeczność PY" 
łam się również: „Kochanie. a 
coś ty robiła przez cały wiei 
czór?". 

~ wiesz pan co ona odpowie­
działa? W zruszyła ramionami : 

Znasz moje rozrywki 1 Ca• 
ły wieczóJ: siech.iałam u IWci. 
Gadało się trochę ... 

Pan rozumie?! „Gadało się 
trochę"... U Kici! U Kici, u 
której ja spędziłem calutki w\e, 
cz6rl 

Wstnąsający dramat roze1 
grał się na osiedlu Babice pod 
Warszawą, w mieszkaniu 301 
letniego murana Stanisława 
Sznajdy. 
Wpadłsty przed niedawnyni 

czasem w straszny nałóg, S:i::naj1 
da upijał się prawie codzi~nnie 
i po powrocie do domu maltre" 
towal w nieludzki sposób żonę 
sw;t, 2.S•letnią Marię oraz maleń 
kiego, 3~letniego synka Stasia. 
Pijany awanturnik groził, ii wy 
morduje całą rodzinę. Zdawa' 
ło się nieraz, iż żona piiaka t 
trudem wyrywała się z rąk roz• 
wściec:onego męia, 1c.t6ry t to­
poretn w ręku gonił ją i dzieci 
ko po całym mieszkaniu. 

Dos1ło w końcu do tego, ii 
maltretowana kobieta opuściła 
dom i schroniła się wraz z syn1 
kiem na posterunek policji w 
Babicach. Ponieważ. mąż pru" 
stał pić, wróc!!a do mies:.kani~. 
Zdawało si~, iz wszystko b'Sdztc 
dobrze. 

We wtorek póinym wieczo, 
rem Sznajda wrócił .do domu 
kompletnie pijany. Słysząc wy; 
mówki iony, murarz porwał sto 
łek i rzuciwszy się ~a kobict_ę, 
zaczął jej zadawać stras1ne eto 
sy w głowę i piersi. W pew1 

nytn momencie odrzucił stołek sit na podłogę. Zrozpaczona i IJuua. Stan jego Jełł tiftna. 
na bok; \'orwał stojącą w togu doprowadiona clo ołtałe<:zraośd Clziejny. , 
pokoju siekierę i z okn:yki~tn • S1najdowa wydobyła ~ !Szufla" W mitszkablu, gd!if fORf 

- Teraz zrobię z wami na" dy stolika brz:ytwt i poderb~" grał. sit wstnąsaj~t'y dramat, pd 
re81cie por~ądek1 - ia111ieHył wszy le:iącetnu. gardło, uciekła :tostal policjant, lttOry atesito­
się na żonę, chcąc jej ro:tpłatać wraz z synkiem z cłotnu. _ wu około półhoGy pow.ra.caJtq 
ćiankt. Głośne jtki zaalarmowały S4 Sinajdow4. MorCłerczynit me" 
Widząc, ii n ehwilt pAdttie 8i!idów, którzy zawczwAli M• ta osit.dtoho w wi~zieniu. . 

łntpetn na ziemię, kobieta ostat tychmiast Pogotowie. Strasznie Krwawa .tragedia ~ · 
kłem ('rzytotrtności odepchn.tł~ I o.kaleczo_flego l!'urarza ~rz~wie- wśr6d okolicznych mleszkafl„ 
zbrodniarza, który priewrot1l z1ono do s:t.t>itała Ozieci~tka c6w wstrząSttj4ce wrałenle. „ .... „ ...... „„„„ ....... „„„„ ... „ ........ „„„„ ...... „ ...... „ ...... 

Alerzvsta · ogłosił upadlołł 
I 1rz1wlaszcz1wsz1 sobie towar, zamierzał udec da PalestrQ 
!<upiec Ma jet l<aufcr, tamit które właśnie przed kilku dnia I re wdroitły doch<>dtenit. ' 

szkały w W arstawie prty ul. mi miał otrzyma~. W trakcie śledttwa wyulv 
Swiętojańskiej Nr. 15, postano Po jakimś c1asie dostaw.:v na ·jaw llensacyjne szcztaóły a• 
wił w łatwy i ' szybki spósób stwierdzili z przcrażenieni, H fety. Pomysłowy kupiec: Wf• 
dojść do majątku. Kauter tnikl s Warszawy. Jak słał uzyskane te 1pnedaiy pi~ 

Posiadając dość du*y skład się okazało wyprzedał on ia ni~dze za iranic:e i . sam uinie„ 
z futrami Kaufer operował cłość bezcen towar i ogłosiwszy upa' n::ał w najbliisty.r:n c:t-asi'l tó"·"' 
dużym kredytem. Korzystając dłośt zlikwidował sklep i wy~ niei opuścić Polskc. Cała Jt~G 
z tego udał się on do swyd1 I jechał na prowincję. rodziha znajduje si~ "'N Patuty.­
dostawców i wziął na weksle Wobec takie o stanu nec:zy nie. .· ; „ wielką ilośt towaru, tłumacz~: poszkodowani ~ostawcy donic Aresztowane{Jo osżUita · Ołl!if .· 
się rzekomymi :amówieniam:, śli o wszystkim wład:zom, kt6 dtono w wiczitnitt. . ·; 

zvwcem zakopał dziecko 
Wrkrrcie potwornej zbrodni SDrzed ośmiu 111 

' 

po koloni~ ~okre {pow. hial }k?1!1iesięcznego dzicc~a. , wyjaś" I na :tiemi i kilka ray si. l~ie tt'd.e• 
! ski) pnybyh niedawno kochani ma1ąc przy tym przebieg zbrod- rzył po br:zuszku. N1ctńowl~ . 
: kowie: 34•letni Bolesław Bofoi„ ni: , dostało konwulsji, &liński nie · 

I 
ski i 26.ilttnia Marianna Ziół" W roku 1930 niejaka Anna zważając na to, owinił ie w pła 
kowska. Między kochankan~i Ziółkowska, panna oddała ko" cht~ i zakopał żywe W · lesie. 

EB często dochodziło do awantur, chankom na wychowanie 6·mio · 
1l ~sPIRJ1lT ~ podctas których grotili sobie sięczne dziecko, płacąc im :a to Boliński dowiedz. iawsty si~. 
~ .11L · 1 ~zajemnie ie zawiadom~ą. ł'->fo• SO zł. ~ochanko~ie zawarli z ż~ policlant j~st wje~ n'?icstka . 

I CJę o dokonanych kradztezach, matk~ ntetnowl(cta Utrtowę, na niu, chciał uciee. Został iednak · 
------------~ Ostatniet po awanturze .do mocy którei.po wychowaniu go ujęty i l'odczas pr2:tsłuchaftia · 

G I E Ł D A miestkania Bolińskiego prz~'· Boliński i Ziółkowska pr1yjn1ą zrzucił wtn~ na kochankt. twicr 
szedł posterunkowy, Jan Ba„ je ta s~oje. dząc, ie ona dokonała :zbrodni. 

Tendencja dla a1ccyj 1 papierów nic c~ar, któremu Ziółkows~a. opo• .Pewne~o. ~nia gdy kochanko K:ocha!1~owie wzi~ci w k~yi?-
co mocniejsza, obroty zwiększone. w1adała o szeregu kradi1ezy dei wte :i:nalezli się w lesie pod W ar wy og1ep pytań; przyznali Stł 

W ALUTY konanych przez kochanka, oraz szaw4 dziecko zaczęło płakać: do winy i %Ost.aJj osadzeni w 
Dolar 516.S. Fr. fr. 1618. lFdr. szw. o zamordowaniu przez niego ldl I Wówczas Boliński połoiył je wi9zicniu. 

121.40. funt ang. 26J9. Gu en gd. 
99.75. M. niem. 102, srebrna 113. 

DEWIZY 
Belgia 89.50, Holandia 295.SO, Lon 

dyn 261ł8, ·N. Jork.kabel 5.30, Paryi 
16.58, Praga 18.42, Szwajcaria 121.90. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 42.75, 3 pr. lnwest. I 

em. M, 11 em. 83, 4 i pół pr. poi. 
wewn. 65.75, 4 pr. poi. konsolid. 
69.25, 5 pr. po%. konwers. 70.50, 4 ł 
pół pr. L. Z. Z. 64.50, 5 pr. L. z. W. 
1933 r. 71.50. 

AKCJE 
Bank Polski 11650, Wat5'%. Węiciel 

29.SO, Lilpop 71, Rudzki 10.30, Stara• 
chowice 39, Żyrardów 66. 

RAD I O 

Maruszeczko broni sie rozpacztiwie 
Prz1bedzie do Warszawy na roz11rawe apelacriną · 

Na posiedzeniu gospodar" go mu obrot\cy z urzędu, adw. I Maruszcc~ko twierdzi, i~ ~ren 
czym III wydziału karnego Sł" Aleksandra .Ro~~nberga, .w któ- ul~ga cz~stym zabur~eni~!ll p~y 
du . . AptlacYJnego w Wa~sza~·ie rym wska%uJe, tz matka. Jeg? py ch1cznyl.ll n~ tle ep1lepsJt i ·n. te 
rozpattywar.o szereg wmoskow ła chorą umysłowo, zas 01c.1ec zdawał sobie w tych okresach 
obrony głośnego bandyty Niki" '. nałogowym a:lkoholikiem. sprawy z popełnianych zbroclni., 
fora Matuszec:tki, przeciwko . · 
któremu zapadły jui dwa wyro· B I . . . . z· d . _ . 
ki śO?ierci z~ napady r~bun~o- e 118 Die przrJmte Y O\V - 1 

w~ 1 tabó1stwa funkCJonartU• kt6rzv wremlgruja z Austrii 
cz '\VARSZ-\WA t. „~SJD>·.~IA 1 szS~dpA:~laeyjny przychylił się BRUKSELA. W Belgii pr:e Żydom austriackim. W %Wi~i" -
6.'15. Pieś6 ~.Kiedy rańne wstaj~ do wniosku w sprawie sprowa• bywa obec:nic 80.000 Żydów. ku z tym uka%ał się w diien1 

zorze„. 6.20. Gimnastyka .. k6.40. Mu• d~enia oskarżonego 1':1aruszec~· Liczba ta je~t dw? razy 'Yiększa nikach k<?n:iunikat o cha~aklt­
i.fsa ię!7ztv~~ 7~. D).ien:.~o ~ra1i~ls k1 ??a !01prawę w .dn~u 2 ma1a od p~edwc;>1enne1. Wśrod mch rzc p6ło~1.c1alny~, .t kto~c~o . 
~~~rwa. fl.15 „ó!'!torium" _ pora. · z więzienia wado'?1ck1ego. . 25.~ posiada oby'Yate~st~o wy~1k~, iz Be~gta nie P!:tYf!l':e 
nek muzyczny. 12.03 Audycje polu• ! Bandyta zostanie pod śiln4 belgi1skie, restta to głownie 7y u s1eb1c Zydow att~tnackićli, 
dnląwo. n.oo - 15.JO Przerwa. ts.30 eskortą po raz drugi przywiezio dzi z Polski, Rosji i Niemie~. wychod%ąc %. załoienia, ii zrobi 
Wiadomości gospodatcze. 16.15 Mu. ny do stolicy w nadchodzący · W prasie belgiJskiej portts::ar ła do chwili obecnej tnaksimtUh 
zyka taneczna polskich kompozyto• · k B d · ·1 · t d • 1 · T t ł - · rów. 1650 Pogadanka aktualna. 17.lS r,>:ąte . . an. yt<l; Z!fl1ei;i1 osta!~ na 1es sprawa u zie enta izy.u ego, co mog a. · 
Recital fortepianowy. 17.50 Poradnik mo taktykę 1 us1łu1e stę bronić s ·1k d k I 
sportowy. 18JO Skrzynka og~lna. przez podawanie ni.@zn~yc~ do ZDI i1 o ape usza 
18.25 - 18:35 Program . ~a 1u.tro tychczas faktów z jego zycia. 
18:35 Audycie dl~ mł~dztczy wiej• Wystosował z więzienia wa, „Fabrykantka an;ołków" Ste" żona emerytowanego kolejarza 
sk1ej. 19.00 ,W1dzen1e św. Jacka. d . k. 1. d f · M. 1 ł k B d · kł ób h 'ał d 19.30 Ballady Karola Locwc. 19.50 ow1c tego ist o wyżnaczonc' I anta u:. ta e z y goszcty, \v mezwy · y spos c c1 a o-
Pogadanka aktualna. 20.00 Mutyka -.-----------• konać niedozwolonego zabiegu 
lekka. Ż0.4S Dziennik wieci.orny. p 1• • k R d • ·11 na Marcie J. J ako narzędzia do 
7.0.55 Pogadanka aktualna. 2US .;J. o 1r1a szu a a Zi\VI a tej operacji uiyła szpilki od ka· 
mojego warsztatu••. I pelusza i manipulowała pt:zf 

WARSZ~JaA21~: ~M:kołów) Kslaże Michał RUdV ukwwa se przed aresztowaniem tym nią tak niefortunnie; Że .P<1 
Czwartek dnia 28.IV.1938 r. W Sądzie G1od:z.kim w o~ f 11ia, ie oskarżony ukrywa się cjentka ciężko zachorowała', 

13.00 Koncert popularny. 14.00 strowie Wielkopolskim znajdu• i w celu :zastosowania środków 
Par~ informacji. H.o5 - l4.lO Pro- ie się snrawa ka:i;na przeciwko zapobiegawczych wydał posta- Za tę operację pociągni~to Stt 
~ko~ i(~~ty). 141~'1ot-:J~k · ~pęd~ić księciu Michałowi Radziwiłło- nowienie, n~brnjące iego are• fanię Michałek do odpowiti · 
śvrieto? Ili t5 h::~rv·a. lfl.00 Mt•:;.vka wi i Idziemu Fikusowi z Anto• sztowanie. \"!{! związku z tvm dzialności sądowej i we włttrek 
lekka. 18.SO Recital wiolonczelowy nina. oska rżonym o to, ie w postanowieniem Komenda GJo „fabrykantka aniołków" stant• - . 
19·20 Muzyka lekka (płyty). 20-00 - czasie od lipca do listopada wna Policji w W arszawie ruzc4 ła J"ln.ed Sądem Okręgowym w 
22·00 Przerwa . 22.IS Muzyka taneczna 1936 roku usunPli mt'teriał btv słała lis.ty goi1czc za ksi,.,·2'r.11J B ~ -dgoszc~y .. Na l''?zprawit.tłU (l)łyty ) .23 .00 Legenda Q Fat1śde w " >.- ł b h ł m;1zyce. dowlany wartości 5J OO złotych, Michałem Radziwiiłcm. m<!czy a się~ ze .za te~ _c Cla a 

I powiedz pan sam, czy mn;e 
się należy, żeby mnie tak okła­
mywilć?.. A ia jej tak wierzy• 
łeml Najgorsze, Że muszę mil• 
czećl Muszę cierpieć i milczeć! 

Napoleon Sfdek. 

znajdujący się na tartaku w An dokoMĆ z lttości na usilną tto- · 
toninie celem uniemożliwienia Pdnamoćnicy ksi ęcia Michn· '.;~ ę Ma!ty J„. która wstydtiła 
egzekucji. ła odwołali się w tej sprawie do I S!ę macierzynstwa. . · · 
Oskarżony książę nie stawił S~du Okręgowego w Ostrowte, \'V' wyniku r()Zprawy Sąd ;kĄ 

się na rozpraw~. wsl<utel; c:: e.:;;ć który w całej rozc i ągłości ZM 1 zał Stefanię Mi chałek na poł"ro · 
Sąd musiał odroczyć rozprawę . twierdził postanowi t>nie · S"-du ku \vi~:de.nia z 7;'1Wies=eniem k.t - ~ 
Ponadto Sąd nabrał 1>rzekona• Gt'odzkiego. ry na 2 lata . : 
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m11:,o&c1 t Posw1~cEN1u ~ _,,_.,.p. ..... -
Na 1'1'6!no usilowala Jadzia pn:ekonać Węgra, bv '' wv• - A więc ten· pan, który tu był, zabronił roz-l'ukił. Niezr.ajomv opowiedział iei o swej tragedii, gdyż ió• mawiać ie mną? . na jego, bardzo podobna do Jadzi nie mogła go obdarzyć W b • • t • • • t • dzieckiem wobec tego postanowił zmusić jak~ kobietę, by - o ee tego, ze to 1es rowmez PY amem, 

mu urodziła dziecko i :m:ckla się wszelkich praw. Po i=g·> nie mogę · odpowiedzieć pani. 
wyjściu - wpadła Jadzia na pomysł: - Jak widzę, jest pani dowcipna. 

Postanowiła wydostać się z tego niesamowitego - Być może. ~zym mogę służyć? 
więzienia przez fortel. Jadzia uświadomiła sobie, ie - Nie chcę być sama. 
w inny sposób nic zdoła się wydostać. A po to, by - Otrzymałam polecenie wypełniać wszystkie 
wykonać swój chytry plan należało przede wszyst1 pani życzenia, prócz jednego ...• 
kim zdobyć zaufanie tej wysokiej, szczuplej niewia1 - A tym jednym życteniem, który pani nie pp 
sty. winna wypełniać, to chyba żeby nie wypuszczać 

Jadzia poczęła nadsłuchiwać. Wokoło panowała mnie z celi. 
bezwzględna cisza, tak jak gdyby na pustyni. - Tym razem odpowiadam na pani pytanie: 

Gdzie jest? Szesnaście godzin spała bez przerwy. tego nie wolno. 
Ten Węgier mógł ją wywieźć gdzieś daleko za - A więc pani tu zostanie ze mną? 
Warszawę. Kto wie, czy nie zawiózł ja czasem na · - Tak długo, jak pani będzie sobie tego ży, 
Węgry. czyć. 

Pot oblał jej czoło, gdy sobie uprzytomniła swą - Ale nie lubię nudów, a skoro nie możemy ze 
~ację. sobą rozmawiać: 

Strajk głodowy do niczego nic doprowadzi. Mu1 - Proszę bardzo, jestem do pani dyspozycji ...• 
si przecież mieć siły, by się stąd wydostać. Jeśli nic - Ale pani nie chce przecież odpowiadać na 
będzie jeść, zostanie zupełnie osłabiona. O samobój• moje pytania! 
stwi.t mówiła temu Węgrowi, ale nie miała zamiaru - I nie będę odpowiadać _;_ . ostro odrzekła 
pozbawić się życia. wysoka kobieta. . . · 

Jadzia smacznie zjadła śniadanie, po czym zesz- - To niech mi pani cośkolwiek opowie ... Daj-
ła z łóżka i zapukała do drzwi. my na to, o pani dzieciństwie .... Gdzie się pani uroi 
· Po ~hwili drzwi otworzyły się i weszła wyso- dziła .•• Pani mnie bardzo ciekawi. · · 
ka, szczupła pani z· rewolwerem w ręku. - Moje dzi~ciństwo jest bardzo ponure i wca-

- O co chodzi? - zapytała oficjalnym tonem. le niec~ekawc - uśmiechnęła się· wysoka niewiasta. 
- Nie jestem chora, nic chcę leżeć w łóżku, pro1 - Niech się pani nie wygłupia, .proszę powied 

s:z:ę przynieść mi suknię. dzieć mi, czy pani jest zam1;żrta? . 
Wysoka niewiasta nie odrzekła nic, spojrzała - Nic. . . 

11a opróżnioną tacę. Uśmiechn1;ła się. - A w jakim pani jest wieku I' 
Po tym wyszła z pokoju. - Ukończyłam czterdziestkę"! 
Bawiła tam nie długo. Jadzia zrozumiałą, że na• · - Czterdzieśd lat i nie wyszła pani jeszcze za, 

radza się z W ęgem. Po kilku chwilach wróciła, przy mąż. Zape·Nne ptze!Żywa ' pani jakąś tragedię l 
nosząc ze sobą jedwabny szlafrok, pończochy i dod - Twarz wysókiej niewiasty spochmurniała. 
nowe pantofle. Chwilę milczała po czym· odrzekła: 

- Proszę! - pokazała Jadzi i rzuciła szlafrok - Dwie god~iny pl'Zed moim ślubem %niknął 
.Ja kozetkę. mój narzeczony w · wielce tajemniczy sposób. Po ro• 

- Pani jest Polką? - zapytała Jadzia wdziewa- ku spotkałam" go w :karecie z inną kobietą. Uśmic-. 
jąc: szlafrok. chał się do niej' i wydawał mi się szczęśliwym. Po-

- Powiedziałam pani, że zabroniono mi odpo' · stanowiłam nie .wyjść zamąż. A wobec tego, że ko• 
wiadać na pani pytania. chałam tego mężcżyz~·· ponad życie, postanowiłam 

- Czemu to? . \ zostać jego niewolnicą... ·wykonywuję _wszystkie je• 
• .- Wyd~je !11i . się, że 'to znowu pytanie - go zlec;nia i j~sf mi z ' tym· dobrze .. A;le przekleńst• 

usmiechnęła się mew1asta. wo, ktore rzuciłam wtedy, gdym go tlJrzała w kare• 
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cie z obcą kobietą - urzeczywistniło się. 
Ta wysoka szczupła niewiasta mówiła tera~ %11 

pełnie inny tonem, aniżeli przed tym. Jak wida 
dawno już nie miała sposobności mówić o sw1 
tragedii. 

- A jakaż to była klątwa? - zapytala Jadzk 
- Czy skłonna pani jest o<lpowiedzieć mi na to p1 
tanie? 

Wysoka hiewiasta namyślała się chwilę, p 
czym odrzekła: 

- Dla tej klątwy znalazła się pani tutaj„. 
- A więc przeklęła go pani, żeby nie mi~ł dzit 

ci? - zdziwiła się Jadzia. - A mieszka pani nad 
z nim w tym samym mieszkaniu co jego żona? 

- Jestem mu wierna, jak pies. 
- Komu jest pani tak wierna? Człowiekow 

któ~ panią oszukał? 
- Miłość wszystko wybaczy... Jestem n 

wdzięczna za to, iż pozwolił mi mieszkać z nim po 
jednym dachem„. Jestem sz.częfaliwa, że f!!Og~ sit 
chać jego głosu, wykonywac Jego zlecenia 1 IO! 
kazy ..• 

- A przy tym cierpi pani zapewne? 
- Jakże można cierpieć, gdy się jest zarazei 

szczęśliwym? - uśmiechnęła się wysoka niewias 
i w jej oczach ukazały się łzv. Żyję, bo on równi1 
żyje. A w dniu, gdy zamknie na zawsze swe ocz 
również i ja umrę ... 

- A więc skąd zna pani polski język? Pw 
ciei pani ukochany jest Węgrem ,zapewne pani je 
również Węgierką? 

- Na to pytanie niestety nie odpowiem pant 
Nic wolno mi odpowiedzieć. Bo„ .. Bo .. „ Jestem 11 

go niewolnicą„. 
- Czemu więc nie obdarzyła go pani san 

dzieckiem? .- zapytała Jadzia. 
- Chciałam, by moje przekleństwp pozost~ 

w mocy... Prócz . tego, me chciałam umr:i 
póki on jeszcze żyje ... 

- Nie rozumiem ..• - rzekła Jadzia, będąc r 
da, że udało się jej nawiązać rozmowę z tą nieznaji 
mą ·nie" iastą. . 

- Jestem przekonana, że umarłabym ze szc: 
ścia, gdybym się znalazła w jego ramionach„ .• ) 
stem głęboko przekonana ..• 

- Tak bardzo kocha pani tego człowieka? 
- Niewolnice kochają ponad własne życie. 
- Ale ludzie, którzy kochają, są dobrzy· 

wtrąciła Jadzia - współczują z innymi. 
- Myli się pani. Ludzie zakochani są okru~ 

żyją własnym Życiem, a świat ich zupełnie nie o· 
chodzi - odrzekła niewiasta. - O, nie, nigdy ' 
to nie sfanie. Nigdy tego nie uczynię i nie zdrad· 
mego pana„. 

- O co pani właściwie chodzi? 
- Nigdy nie wypuszczę pani stąd ... Wiem o 

czego pani zmierza. Pani nadzieje są złudne - ~ 
wiedziała stanowczym tonem niewia:;ta. 

(Dalszy ciąg juł.:r.). .. . IJ • .· . „„mmmm111miilDl.-lllill„„„„„„„ ... „ ........ „.._llllli.._ ... „._ ... „ ...... „„„ ... „._„_.rmB11ms„1m'ł~aamm1D1ill&\ll!!mll!llBI 
eełte&ef)89ee6ee69eWee&ee&~~MMMM,99e~9ełffHI pułk1wnik Ja-błonawski, <>raz ro ski ' jest. na~ bardzo potrze~my.1~y''. i po~inien. był ~ uwolr E ~ski minister ·spraw wojsko• Zna1du1ąc się stale w Stanisła• ·,V1~ckcwsK1ego. 

I Taiemntce szpiegostwa wych. Ani jeden szpieg rosyj• wowie, posiada on dla nas kolo• Redl wybral jednak drugą 
ski pra.:ujący· na terenie Austrii salne znaczenie, ponieważ mia• I wentualność. Wolal rato11 

W • d I h I • nie miał pojęcia o _tym, że sto leży w pobliżu granicy rosyj •

1 

swoją głowę i jak wiemy zaDJ 

i 
s I il c 5 z a n a z u w.szech.potężny szef austria<.:kie• skiej. w okolicy tej musimy po chał twierdzenia, Że WięckCI 

go _wywiadu, groźny ti:piciel siadać tak zdolnego człowieka, ski jest niewinny. Chcąc ! 

S . f łk .k R dl szpiegów rosyjskich, jest ich bli jak w·ięckowski. A pan go prze udobruchać Jabłonowskiego ensacyJna a era DU OWRI a e a I skim kolegą i pracuje dla tej sa kazał w ręce austriackich władz wydanie władzom austriack 

l
mej organizacji szpiegowskiej. sądowych! Test to skandaliczny Więckowskiego, co kilka tyg ~łfftGeeeeeeeeeeeeeeee~łfftG9&eeeetMMeeeeeef>! Natomiast Jabłonowski prze• błąd! Dziwi mnie, że pan au• dni wydawał mu innego s::p 

Dlaczego ~edl s_tarał się_ i: pocz:ito wiad musi ponieść ofiarę i po• słal lll:u listę szpiegów: rosyjski~~ striacki wojskowy, nie zrozu• ga austriackiego pracującego ku wykazać, ~c Wi~ck_owski 1est wi~· święcić kilku mnie1· ważnych pracu1ących na terenie Austrii. miał jakie znaczenie posiada ta• Rosji. Na pierwszy ogień ~ nv. a następnie zmienił nagle zdanie, • • · • U ·1 dl d b · k' k' S ł cl dł Z · '-chcic go wyratować? szptegow pracu1ących na terenie czym to a o ra rosyJS 1e$ te miasto jak tanis awów, po sze apszyn, następnie u 59. Austrii. Jeśli pan mi nie pozw~ go wywiadu. Redl bowiem w czas wojny. Więckowski od kow, Szapowałow i inni. Li 
W procesie Hekaiły i Więc~ li P<?stąpić w ten sposó_b, ~aj· sw~ d.ziałalnośc~, jako ~zef au• dłuższego. c.zasu słu~ył ?am do: '1 ?fi~r. Redła była .bardzo 'Yiell kowskiego Redl, jak już wspo$ dę się w bardzo kłopothweJ sy1 striackiego wywiadu, mogł przy skonalymi mformac1am1. Musi t me1eden człowiek zawisł mnieliśmy, grał podwójną rolę: tuacji .. Wszyscy są bardzo pr~e- padkowo wpa~ć na ich trop i pan uwolnić tego człowieka i od szubienicy szpiega i tępiciela szpiegów. konam, że wpadnę na trop wm" zdemaskować ich. Chcąc zapo- sunąć od niego wszelkie podej$ Jak już wspomnieliśmy kilk Redl, wysyłając do rosyjskie~ nego i musiałem zapewnić mo$ biec tej ewentualności, Jablod rzenia. ·Polegam na panu i je• krotnie, Redl calkowicie pr:y1 go kontr•wywiadu plan mobi$ ich zwierzchników, że wykryję nowski przesłał mu lis~~ .szpie• stem przekop;iny, że zn:1i(hie mina słynnego prowokatora: lizacyjny, nie spodziewał się, że tego „niebezpiecznego szpiega". gów rosyjskich w Austru 1 Redl iuż pC1n sposób, aby ocalić \V/ięc syjskiego Azefa. Podobnie kradzież tego planu wywoła tak Trudno, ofiarą musi paść kilku nie ruszał ich. kowskiego". on poświęcał dla własnych int wielkie poruszenie w austriac" szpiegów rosyjskich pracujących Obecnie gdy Redl otrzymał Otrzymawszy tego rochafo resów dziesiątki lud::.i i pode kich kołacli wojskowych. W ko w Austrii. Z niecierp1iwością polecenie „znalezienia winnych" roJeceriie od swego .. pr;1codaw• nie jak ten człowiek pozbaw: łach tych zawrzało, jak w uitt. czekam na pańską odpowiedź". wybrał z posiadanej u siebie li~ cy" Redl użvł wszelkich moż.Ii. ny wszelkich skrupułów, dla r Redl znalazł się więc w kłopo• Po dwóch dniach Redl odc• sty pie·rwsze lepsze trzy ofiary: wych snosobów aby wvkonać towania własnej osoby zrujn tliwej sytuacji i wysłał do Jabło brał na poste restante list miło- Hekaiłę, Achta i \Vięckowskie• r0zkaz Tabł0tiow~kieg-o. aby zr"" wał Życie niezliczonej ilości· nowskiego si;yfrowany list na• sny wysłany z Krakowa. „List go. cić winę z \ic'ięckowsl<ie~c. A le clzi. Ręka mu nawet nie drgr stępującej treści: miłosny" posiadał dla niego na• Nie od razu iednak przeknał iak wiemy z poprzednich roz• ła, gdy na przykbd pisał }ab: „W'iadomość o kradzieży pia stępującą treść: ich w ręce władz sądowych. u. clziC1łów, to mu się nie u<lalo nowskiemu. że L;i.pszyn iest ,: nu mobilizacyjnego wywarła tak „Zgadzamy się z pańskim pla rządzał wywiady, prowadził 1 Prokuratora Haberditza mncno go człowiekiem'', nie miał n· potężne wrażenie, że obawiam nem. Niech pan wykryje kilku śledztwo, konferował z różnymi zdziwiła n:iC?h zm1::1na w rostę• mniejszych wyr:t1tów sumien sit katastrofy. Za wszelką ce• naszych sz.piegów i „znajdzie ludźmi i w końcu „Wf)adł na rcwaniu Redia. Na szrfa au• gdy przekazywał Laikowa w· nę należy znaleźć „winnego", w winnych'. Niech. pan UŻ)-1~e trop" jednego z nich, na Hekai• stri;).::kiego wywiadu mogło ,..Ą~ć ce władz rosy=skich i przvczr przeciwnym bowiem wypadku wszelkich środków, aby wyka~ łę, którego sprowadzono aż z ...,odeirzenie, z tego względu się do dymisji swego dobrn sytuacja może się sta~ dla mnte z.ać. że ludzie ci wykradli plan Brazylii. Re•.l! snrytnie wvkręcił się z nie znajome!!o, austric>r:l:ie~o ah bardzo niebezpieczna. Postano„ mobilizacyjny. Polegamy na pań Dopiero po procesie Hekąiły wyJ?odnei rlla sieh'e sytua..:ii. che wo;skowego w Petersbur( wiłem więc „znaleźć kilku win„ skim doświadczeniu w tych w pierwscei instancji, gdy sąd Ale Tabłonowski zasypvwał Muellera. nych", którzy zajmują się szpie• sprawach i sądzimy, że uzyska uniewinnił go z zarzutu wykra• go listarni, domagając ~;„ :>;Phy Być może , Że nigd)1bv nie 11 gostwem. Na ławie oskarżonych pan taki wyrok, jakiego pan. so„ dzenia planu mob;lizC1cvinego, za wszelką cenę uwolnił \'l{'ięc• szło na iaw, iż wszechnote:· nie mogą znaleźć się przecież lu$ bie Ź"\Zczy". Redi zde'Tlaskował Achta i kow~}iego. szef at•striackie~o wywiadu. t dzie, którzy nigdy nie mieli nic Redl zachowyw:ił wielką O• \'IVif'ckowskie~o. Redl znalnł się między ~lo· rosvis:kim szniegie'Tl; hyć mo: wspólnego ze szpiegostwem. Mu strożność. Jego dziahlność na W tvdzień po u:P6u WTiPC• tern i kowa.-Hcm. Z . 1\•rinc1 stro• Że Rerłl po htach zcbr:ilby. -szą to być szpiedzy, wówczas bo rzecz wywiarlu rosviskiego by• kcw,„t,:,,.~o (lłrzvm:>l Redl 1ist ny nie chciał r7.ncać r.:1 5: 0 "h:"' c:oh;\ do gr0hu swą tait>._,„j, wiem sędziowie i opinia publicz- la okryta tak wielką taiemnica, od Tablonowskie'!o. Po orzeczv.. -,..A ... ir7""'" , •. lĄr:t~ :O"c:ł,.;~„t,;rh <!dyby Z'vvkly prz"l"C\dek t na prędzej dC1dzą wiarę temu, że' i;ok iego ch,,.r<'bliwa .n::imiętnosć. t.:iniu te"o liśtti ogarnął go wiel• i nie tnósd nale~ać, aby \X!ię.:~ nnyczynił się do wykrycia mielł oni jakiś związek ze spraej· O tytn. że bvł roc;vjskim szpie• ki riiepol<ói. kowskie'!o wvłączono z proce• <'lbrzytT':e>;, iedvnej w swoim wą kradzieży planu mobilizacyj• '!iem wiedzialv tvlkó dwie oso" „Po,-,plnił pa11 wiell<-1 hł::1rł - su, a z dru~ei strony nie cl.cial dzaju afel"' ' c:zniegowskif'i ... Dego. Uważam, że rosyjski wy' by: szef rosyjskiego wywiadu, pisał Jabłonowski - Wieclcow11 sie 1\arażać swernu ...nracodaw111 (Dalszy ciąg jutro\ 
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Pawła od Krzyża 
•. któ.r1 ·irl naidluiei 

2 
CZWARTEm .. 

m. 
Słowiański: Żywi 

sława. 

.588 r•; zmarł ~ 1795 r., przeżył 207 lat 

KWJEClfŃ -
Słońca wsch. 4..13 

z.ach. 18.55. · 
Księżyca wsch. 3.5 

zach. 17.1. 

KRONIJ&A HISTORYCZNA: 
1576 Uroczysty wjazd Stefana Bało• 

rego do Krakowa. 
1771 Zmarł w niewoli ranny w bitwie 

pod Szreńskiem Sawa Caliński , 
dzielny dowódca podczas konfe 
dcracji barskiej. 

1924 Uroczyste otwarcie Banku Pol• 
skicgo. 
PRZYSLOWIA LUDOWE: 

Jeśli w św. Paweł śnieg albo deszcz 
pada 

Dobrych się urodzajów spodziewać 
wypada. 

CIEKL\WE WIADOMOSCI: 
Do najwyż.szych budowli na świecie 

należ.y kolumna Waszyngtona w Wa 
szyngtonie, wysoka na 170 metrów. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Krosty na twarzy posmarować so• 

kiem z cytryny, a zginą. · 

Poradnia irciowa 
Rolf a Nelsona 

Anglik Tamasz~· Carn nie uc::y l nął przed sądem w charakte11::e tynopolu, ustalono wówczas 
nił nic wielkiego, aby pokm• l świadka i ze:nawał o wypad• ·na podstawie dokumentów, it> 
ność go wspominała. Pomimo ku, który wydarzył się przed żyje on 147 lat. Nie jest ustalo• 
to . w 350 rocznicę jego urod?.in 140 laty • . ' · ne czy Żyje on obecnie. „T yl• 
gazety angids.kie µ )Święcily WśróC;ł h~dzi długo Ż.yjącycn ko" 132 lata .żył niejaki Kra• 

Nie zostało ustalone czy To• 
masz Carn zaglądał do kie!isz• 
ka, natomiast wśród współczts• 
nych ludzi, którzy żyli bardzo 
długo, wie.lu piję na.umór. Oto 
na przykład ch;rurg lotaryfJski 
Politman, który zmarł w wie~u 
140 lat, od 25 roku życia był co 
dziennie upity. W podobny1~1 
stanie znajdował się ciągle nie• 

mu wiele miejsca. nowszych · czasów, pier;wsze, :;iński z Poznańskiego, który w 
· }est to bowiem człowiek, któ miejsce zajmuje uroqzony wl roku 1812 brał udział w bitwje 
ry najdłużej Żył. Je:;t dowiedzio Skutari Ali Para Zogu, któr:!go . pad Berezyną i w roku 1922 
ne .dokumentarnie, że urodził w roku 1927 odkryto w Kohstan zmarł w. Poznaniu:. 
się on · w roku 1588 i zmarł· w 
roku 1795, a więc żył 207 lat. 

Tomasz Carn ,był jedynym 
człowiekiem, który · żył dwi~ś, .wed'UJ.ilCe m·1·asto jaki Brown, który został PO• chowany w Szkocji i na które, 

go nagrobku znajdu1e stę nast~ 
Innego natomiast zdani;i jest pujący napis: cie lat. Ale ·dawniej w Anglii W Ameryce wędrówki w wo 

nie brakło ludżi, którzy żyli zach mieszkalnych stały się osta 
bardzo długo. Oto na przv!dad tnio bardzo popularne i przybra 
St. Mungo, fundator kościoła ły masowe rozmiary. Jak ushld 
w Glasgow, żył 185· lat~ ten sam łono, w roku· 1936 około 300.000 
wiek osiągnął niejaki Piotr Cor wozów mieszkalnych wędrowa~ 
·say, który ~ył od roku 1539 do ło po Stanach Zjednoczonych. 
1724. Znakomity statystyk amerykań 

Pewien angielski wieśnia!< ski, Roger Babsen, twierdzi, że 
żył 160 lat i osierocił wdowę j w roku 1958 połowa mieszkań, 
bardzo dużo dzieci z których ców Stanów Zjednoczonych bę" 
najstarsze fo::zyłcf 10.3 lata, a n'li dzie się znajdowała w „podró" 
młodsze 9. Inny wieśniak angiel ży". . 

Babsen, który twierdzi, Że „ko~ „Pod tym kamieniem leży 
czownicy" są gorszą plagą niż Brown, który dzięki piwu żył 
trąby powietrzne i szarańcza. 120 lat. Był 011 zawsze pijanv i 

Gdy szalona ta idea koczow• gdy znajdował się w tym ·stanie 
nictwa .z~obędzie większość mi ~ był tak groźny, że nawet śmi erć 
szkańców wówczas Stany Zjed• bała się go. Gdy pewnego dm;i 
noczone będą zgubione - twier był wyjątkowo trzeźwy, śmierć 
dzi Babsen - albowiem tylko nabrała odwagi, ponvała go 1 
osiadły .naród potrafi rozwijać zatriumfowała n.Ad p: j?.hem". 
swą kulturę, nigdy zaś nie po~ ,.....- +x:sx - ..,.,_ ... _„ 
trafi tego uczynić horda ko• , 
czownikó:W. · I 

ski, któni- żył 152 Iata, w ll)2 Największej . ilości wędrow$ 
Studentka 405. Prowadzi Pani życic ~' • d t · · ł k 

niemoralne. Uważa jednak, że żyje i roku· Życia jeszcze się ożenił. cow os arczaJą po nocne 0 0 " OBLI.CZENIE. 
wykorzystuje życic w rzeczywisto~ci Niejaki Jenkis . zmarł w Yor" lice Stanów. Jesienią ruszają '0$ . . 
niszczy się. Zamiast pracować i pilnie kshire w roku :670. I.iczył on ni na południe , i dojeżdżają aż J.?lac.zego dop1su1esz i i 

studiować dalej, bawi się Palcli po· no• 169 fat i. t.uż przed śmiercią sta" do Meksyku, .a ·na wiosnę .ru„ . kopers1e listu do Janka · „cl 
cach z przygodnie pozńanymi młody• szają w drogę powrotną. · rąk ·własny.eh"? 
mi ludźmi. Czy zdaje Pani sobie Były. stolarz, Dad Burns, 1• est Chcę, aby przeczytała go 
sprawę z tego co J el grozi? Wvdalc, LUDZIE NERwown TO · (Le n:_ ) 1 oic z uniwcrsytetuJ·eśli ta sprawa doj w.l - przywódcą tego ntchu wędro\v" Jego zona! .LUCe • 
dzl·c do uszu wła z uniwersyteckich LUDZIE CHORZY... nego Tw1"„rd · · k t .,.....__. .... •Mf'-Wybuchają oni przy lada okazji, • "' z1, on ze osz y • 
a nic trudno o to. Rodzice łożą na u• zadręczają siebie i innych, wpadai·~ wędrówki wynoszą 60. dolarów· DINOL _ . gł'\ NT rzeczywiście 2084b ZE 8 O W 
h'fymanic Pani, odmawiają sobie d „ · • · dlla d · kł d ~ najlepsza PASTA do wszystkiego byleby Pani • umożliwić w epresję, traq sen i apetyt, czuja ~ie~1ę~znie · ro ziny, s a a" 
kształcenie się, a Pani tak boleśnie się fatalnie. Kuracja ziołami dla ner JąCeJ Sl~ z czterech osób. 

h d . R d i ć . wowych D.ra Brcycra Nr. 4 wzmacnia W Eur.nn1·~ na tego rodzaJ·U W"'r w t ie %.aWO ZI. a zę opam ęta Się. n9l'WV, Uspakaja, przywraca zdrOWV. d k ~I:' cz ery oczy 
Czyt takie życic naprawdę Panią za• pokrzepiający sen. · Stosujcie Żioła rów ~ mó!?łby sobi~ pozwolić 
dawalnia, nici Jest to chęć pokaza• D·!a Breyera Nr. 4. Do nabycia wszę tylko człowiek '. zamozny. . w. lntrmne rozmOW" z naszvm1· Czvtatnlkam1· 
nia ludziom, ie nic zważa na przesą• dz1c. Wytwórnia Polherba, Kraków• Ameryce sprawa przedstawia łl tO -
dy. Silenie się na oryginalność. Czy p ditó ł 

ra:i:a!is~rw~~ tep~~~~ifb;a~!t~ 
0 

rze. ł r!c:!~i~~·a;;i„;:j:~1<l7:s:~· a· dpaw1·edz" Slodk·1ego Bronus·1a11 

gdyby Pani na niego uwagę zwró• wej miejscowości, w .dowolnym li 
ciła. Radzę poznać go bliżej. Jest ' · ..__ • h • d · stokrotnie więcej wart od przygod• mieJ.~ zau_"'ymuje .samoc o . l P. PR. prosi nu o wydrukowanie I I znalazła, oskarżając mnie o kra• 
nych Pani przyjaciół. I z. m~eJS. ~ przystępµ . .Je d~ r. obt~" j je~o poniższej odpowied~i na list, u• dzież ~ zł: Kłóci!a się też z ojcem, 

Genowefa z Zoliborza. Widzę Pani nia. sob~ rekl~my ~ ' zaraz z.naJ" Di1es:n:.zony w na~zym ~z1ale pod na• d?maga1ąc s~ę, ~Y s1ę . WJ:pro':"adz~I, b~ 
piękną twarzyczkę zasmuconą. Ciągła . duje pra~ę. kt{lra pozwala mu ~łówkiem ,;Łzy sieroty : . . n~e ~hec : .mm zyć. Pow1cdz1ała, ze ):i ;.: 
gonitwa :za pracą wyczerpała Panią zebrać rp· e i::td łr bn · ,,P. Katarzyna (nb. w1elbmelka ro• me 1est JeJ potrzebny, bo wys:i:ła :za 
i odebrała jej wiarę w lepsze jutro. J.t d 1 n ~ '!-~ po ze. e .°~ syjskich rządów w Pol$ce, za ktl>ry• niego tylko dlatego, by nie stracić p<: 
jednak wyczuwam, że już. w bardzo alszą · podroz. .. Wspokzesm, mi wCląi jeszcze wzdycha) pisała o sady dozorcy domu, jako samotna 
krótkim czasie znajdzie Pani posadę! koczowni~y wy~ądzają poważ• mnie „słodki Bronuś". Ale to tylk~ kobieta. 
urzędniczki w dużym pncdsiębiors- : ne ~zkody hancl~owi każdego po:zory. w. rzeczywistości oc:zernia . Poszedłem ~o stars~ego . pn.odow• 
twic, nieźle płatną. Chwilowo będzie ' '1ł"oiu• • ...,.....;c.;,._„._,.~· poszczególnego miasta. Wsku~ mnie strasz.liwie. . mka, kdt~ry m1 pobradz1~, bym się wy• 
Pani przyjęta na próbę. Będą z Pani t k • ·· .:...>. - d k . . A więc zadnych awantur nic urzą• . prowa ził dla d ra oica. Co :zaś do 
zadowoleni i pozostanie tam Pani nal . •ovH"Al*."!\SP\OR,NKJ'WA. • e . tego„ ię, 11.':e; ' ł:"dacą po !'t. ÓW dzałcm, ani nie odgrażcłem się. To i kradzieży, to powiedział, :iebym so• 
stale. ,Pros.zę. zatem rozpo~ochić ~· r..,.„c•• ~ondlw.MlU„O·lllłłYH„. 1 me pon.oszą za nych sw1ad~ tylko pani Katarzyna wciąż mnie szy hic głupstwami głowy nie zawracał. 
ło i c1crpb~1e prze~zc!'ić JCSZC~ k.il• j ••••• w •• .., .... ••••••!""'" C%eń społecznych, , mogą taniej kanowała, opowiadając znaj ' mym i Usłuchałem go i wyprowadziłem się 
k.a tygodni .. Osob1śc1c przy1mu1c: TOREBKACH •••t1•t1•••••· sprzedawać towar niż :osiadli moim kolegom różne historie o mojej do siostry i teru jestem na jej utrzy• 
W~. ul. Zielna 4-6 od 3 -7. ' ku c ' rodzinie I mnie. maniu. 

WP Y• · h h k. Wynosiła Jlli łóżko i pościel dl' ko• Pisze, że rzuciłem pracę;. bo się za• 
. "ostatni~ CZaSaC . ·~ OCZOW mórki i codzień mówiła, żebym się daję ZC złodziejami, tymczasem to O• •·----·-""""""'""'_" __ , ___ ,, ___ ,„.._ ___ , nicy wędrują grupami 1 na szo wyprowadził. Gdy zapytałem, dokąd I na sama, gdy mnie nic byb w domu, •a małe, i k d I sie moż~a zobac:tyć dwieście mam się ~ypto'!'~.dzić, powiedzia~a. a jak.i k_olcga pr~ysz~dł, zapraszał'! .go 

111 ~ WO 8ft Z e... wozów, Jadących jeden po dru" . .,,,Do więzienia . Odrz~kłem, , zeby do s1eb1e,. opow1ada1ąc o mnie ~ozne 

Dotrzrmana obietnica 
CZJli: i.Córeczka i jej 1m1nl11

-

<A. E.) Przed S4dem Grodz- ojcowsku: . 
kim stan4l pan Walenty Swide- - Co ty widzisz w tem la• 
rek, oskarżony o pobicie znajo- chudrajt1.? . .. . 
mego swej córki, Tomasza Chę• -:- Jaklo - powiada - w la. . 
cińskiego. ch.Udraju? Przecież to bardzo O• 

Zeznania pana Walentego, zlo biecuj4cy młodzieniec! 
żone w zwi4zku z owym oskar• - A czym on taki obiecuj4• 
żeniem, brzmiały jak następuje: cjr? 

- Jak się moja Jadźka ZWiJ• - No bo furt obiecuje, że się 
chala z Tomaszem, odraz bylem ze mn<1 ożeni! . 
tej znajomości przeciwny. Bo to - Takiem ~osobem - po• 
:zlowiek byl przez żadnego fa• wiadam - to calkiem inna· pa. 
chu. N i świniobójca, ni męczy• ra śtybletów. Skoro jeżeli chce 
bula, ni pies, ni wydra. się ż~ić, to moiesz mu swo;e 

Ale że serce mam miętkie i opaleniznę pokazywać, wiele tyl 
nie chciałem młodym przeszkód ko zechcesz! 
wedle ich miłości uskuteczniać, Ale iednó mu powiedz: że o 
więc się patrzyłem na te roman• wiele obietnicy nie dotrzyma, to 
31Dwanie bez palce. mu 1J1ordę spierę z obojga stron 

Razu jednego wracam fa do na granatowo, a także samo ki• 
domu, a tu drzwi na klucz za. nol rozkwaszę i po zębach za• 
mknięte. Sztukam więc mocno prawif. · 
pięściamv, a gdy mnie wreszcie I tak leż . się stalo, proszę wy 
otworzyli, to zobaczyłem, że w sokiej nrocedury. On nie. dotrzy 
mięszkaniu tylko moja Jadźka mal obietnicy, a ia dotrzyma• 
z Tomaszem była. lem. M;ifatek ludzi stało i pas 

- Mówif więc do niej: - Co łrzalo, i<tkem .f!o na ulicy po ob= 
się tu wyrabia? liczu ksztalcil. i każrly jpr1en, 

A ona: - Nic wielkiego, pro Przyznawał mnie rację, znakiem 
!Zę ojca, tvllco pokazvwalam pa czego orosze n 1rniewinnieriie. z 
nu Tomaszowi, jaka jestem opa• prom:t;„„:em l'fl ;il1mł11 .~,„ltłnek. 
lon;if S:ul .~1<„7.al nana W ;11enfp~o 

Tomasz wymknąl się chybci· na tydzień :1resztu z 7:twies7ee 
kiem a i.a tlomac:u• córce oo · niem. 

mm urvurieraJ'ących wrażenie sobie syna ~chowała 1 posłała 
0
gO głupstwa I kiamS~W~, Z których Się po 

e· dr' ··' ··• • tam, gdzie mnie życzy. Na b ubliży• tym koledzy śm1eh. 
wę. ownego miasta. Burns Ud ła ini, uderzyła w twarz i zawołała~ Pracę stracile..-, zaś tylko wskutek 
waza ten pomysł za doskonały. · „Ja i tak znajdę na ciebie sposób". zmian technicznych w · przedsiębiofl' 

· · stwie, w którym pracowałem, a nie z 
. ' 

Nigdf nie jest · ZID6źno ~~1i,~r<lzfe~ri~~1i 
cierpisz na chorobę. nerek, . pęcherza, wątroby, . kamieni iół• 
ciowych, :złej przemiany ąiaterii, na bóle artretyczne czy po• 
dagrycznc, wzdęcie bąu:ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nic ·będzie :zaplino, o ile 
uźywat będzies:z ziół · mQczopędnv1h .,DIUROL". które zapo• 
biegaj~ nagromadzeniu się kwasu m~czowego i innych szko• 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. -
Dziś jeszcze kup pudeleczko ziół „DIUROL", a gdy przeko• 

nasz się o dodatnich skut,kach ich '· działania, zalecać będzl( sz i swym 
znajomym. Sposób użycia na· opakow;miu. Oryginalne ZIOLA „DlUROL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzed1i4 apteki i składy apteczne. 

własnej winy. Pracować gotów jestem 
w każdei chwili, ale niestety nic nie 
m -gę znaleźć". 

P. MIRIA S. Powinna się ud~ do 
Związku Stueleckiego lub . Organiza• 
cji Młodzieży Pracującej. · Uwazam 
wszakże, że i na własną rękę można 
by coś zdziałać, należy się tylko wy 
zbyt narzuconej nieś1nialości. 

Wiele razy już dowodz.iłem, że uni• 
kanie towarzystwa W, niczeg-. dobre• 
go nie prowadzi. Niech Pani stara eię 
zaradzić złu, póki nie jest jcsscze 
gorsze. 

______________ ! __________________ _ 

Na lotnisku c:ywilnym ,~Ok,cie··· wylłdował nowy wielki c;amc:. tot pasażerski typu ~,Lokh:!~ ;·\ 
14" sprowadzonv -i Ameryki dla Pofskich Linii Lotniczych „Lot". S;:imolot, reprodilkowa: 

ny na naszym zdięciu. t'O%wiia s:vbkość 420 khn. na 1ZOtł '?: . • 
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Puł • s ·kurski oskarża Idzikowskiego Powr6t załogi 
„Mościc" 

Wczoraj o godz. 5 pp. llfa. 
dze czechosłowackie wyda! 
władzom polskim na punkti; 
przejściowym w Miliku - pllr 
ta p. Kasprzaka i pomocnika Pl 
lota inż. Lańcuckiego wraz 2 
balonem „Mościce" i insłruni,a 
tarni nawigacyjnymi. 

z kaidego jego ruchu widać brio, ii „Pchał sie" 
W procesie b. posła ldz~· 

kowi:kiegc i b. dyr. dep. M1• 
chalskiego po p~;.tsłuchaniu o• 
skarżonych, których wyjaśnie• 
nia częściowo składane były 
przy drzwiach zamkniętych, 
wczoraj zaczęli zeznawać pierw 
si świadkowie. Zeznania te do• 
tyczyły wyłącznie oskarżonego 
Idzikowskiego. 

Pierwszy na liście świadków 
znalazł się dyrektor Związku 
Izb Rzemieślniczych płk. Bale• 
sław Sikorski, który stanowi• 
sko to objął w marcu 1934 r. 

Swiadek dzieli się wrażenia• 
mi, jakich doznał przy rozpo• 
częciu pracy. Charakteryzuje 
prezesa Związku Izb zmarłego 
sen. Wendta, iako człowieka ci 
chego, schorowanego, bezinte• 
resowność i uczciwość jego nie 
pozostawiały żadnych wątpli• 
wości. 

Co się tyczy posła Idzikow• 
c;kiego, to widać było z każde• 
go niemal mchu, iż „pchał się" 
gdzie tylko można było, i już 
za ~zelką cenę starał się utrzy 
mać na powierzchni. 

inaugurował, pn'cmawiał„. 
Swiadek zwrócił uwagę, iż 

nie przystoi, by w obecności 
prezesa Związku wiceprezes od 
grywał rolę i był zdania, że ra­
czej należy popychać i poma" 
gać sen. W endtowi przy wystą 
pieniach niż go odsuwać. 

Dalej św. Sikorski przecho• 
dzi do sławetnego brylantu, mó 
wi o tym, jak głośno było 
wśród rzemieślników, że Idzi• 
kowski zbierał na pierścień dla 
dygnitarza skarbowego, a pÓŹ• 
niej pierścienia „nie widziano 
na ręku owego dostojnika". 

Sw. Sikorski powtarza szcze, 
gółowo okoliczności, znane z 
aktu oskarżenia, o rozmowie 
swej z sen. W endtem ~ pos. 

Snopc%yńskim i o ~zystkich ł kowski przedstawiał jako dnt" 
perypetiach związanych z ujaw" giego autora akcji wymierzonej 
nieniem tajemnicy brylantowei prteciwko sobie. 
szpilki i 20.000 zł, zbieranych Po~. Snopczy,Pski powtal'2:a 
na „pomoc prawną". również ustalohe w toku śledz$ 

Na pytanie obrońcy płk. Si, twa okoliczności. . . 
korski, który nader uiemnie Sen. ~wert, .zbadany r~wnie:t 
scharakteryzował Idzikowskie„ na f'Os1edze1:m wczorajszym, 
w śled:dwie, oświadcza, że był przewodnicząc~ Sądu klu 
współpraca ::r; Idzikowskim na bowego BBWR, ktory }?Owoła 
terenie Związku Izb nie pozo, ny został % na~a:m płk. ,Sławka 
stawiała nic do życzenia, a opi, dl.a rozpatrzenia . :i:arzut'!w sta­
nię swą wypowiedział li tylko Wlanych pos. Id:rakowskie!11U, a 
na podstawie faktu z brylanto- kt«;)ry wykluczył pos. I~z1kow• 
wą szpilką i zbiórką na „po- ~kiego z .klubu z uw~~ na to, 
moc prawną", któr:i · miała na u. ~chybił on godnosct poseł, 
celu przekupstwo. skte1. , • • . 

Po płk. Sikorskim zeznawał Os~. I~z1kowsk1 d4zył do u, 
pos. Snopczyński, którego w stalen1a, ze sen. Ewert priep~· 
swych wyjaśnieniach osk. Idzi- wadzał rozp!awt. tendencyjni~, 

do czego miał się przyczytuć 
również i osobisty ial do Idzi# 
kowskiego, a to z tego powo# 

~ du, ii Idzikowski usunął syno# 
wą sen. Ewerta z pracy w 
Zwi4zku bb. 

Wypadek 
motocrklowr 

Przed domem nr. 59 ni : 
Złotej w Warszawie, motocykl ! 

pro~a~zony prze~ Jettego Ryb~ 
czynskiego, zam. przy ul. So 
!lowej nr. 3, najechał na usiłu. · 
Jąc:} przejść przez jezdnię Hele. 
n~ Cegłowską, lat 21, pracow1.j, ' 
cę domową, zam. prty ul. Zio. 
tej nr. 59. Cegłowska upadu~ 
na jezdnię, uderzając głową 0 
bruk. 

Wezwano lekar~a Pogoto\\ia 
Ratunkowego, który w stanie 
dężkim przewiózł ją do $zpitak~ 
Dziec. Jezus. 

R ybczyńskicgo przesłano d,i • 
dyspozycji sędziego śledcze~. 

------------------------------------ ~ 
RóŻnica między prezesem 

Wendtem i wiceprezesem Idzi• d!IL!W;&.3Ałlodil~lafi.!iiill.jłłiill.tl„7' 
kowskim dawała się w szcze• „ . (} ~ . . . n ..... 

ll'qrodn·a naatka 
usiłowała 1owleslc swe nf ejlubne dziecko 

Potworny ~adek wykryto wróciło do przytomności i zacz1 we wsi Bielaki. 29-lctnia Anto ła żałośnie kwilić. Wówctas 
nina Wichniel6wna usiłowała matk~ ogarnął żal i zabrała di~ 
powiesić na belce w mieszkaniu cko do domu. 

gólności poznać na zjazda.::11 .

1
-U/JUA,UU,~. 

0 
· 

rzemieślników bądź też pnv O• ' 

ficjalnych wystąpieniach. 
Sen. W endt wolał zawsze u~ T 

kryć się w cień nie miał peVI• • - - • 
naści przy wystąpieniach ofi· i wo--· -..--=:7 
cjalnych, Idzikowski natomiast 
zawsze wysuwał się na czoło, 

·B g ta przeszłośC „korsarzv" 
Szczegóły zuchwałego wystąpienia · młodzików-włamywaczy 

W czasie operowania w loka„ brał się do fałszowania podpi• 
lu firmy Leszczyński, gdy Kuż~ su dyrektora, . według znalezio„ 
nicki rzucił się do ucieczki, ni• nego na liście podpisu, gdy w 
czego nie spodziewający się tej chwili wkrociyła policja. 
Bladowski, z całym spokojem Podczas przeprowad:ania 
plądrował gabinet dyrektora. bandy młodocianych oprysz„ 
Po wyłamaniu szuflady z biur, ków do Izby Zatrzymań :i lo„ 
ka, Bladowski zauważył 3 ksią• kalu Sądu Dla Nieletnich, Ku" 
żeczki czekowe na różne banki, źnicki rzucił się niespodziewa­
wyrwał kilka czeków wystawił nie do ucieczki został jednak 
na nich sumy 500 złotowe i za„ schwytany. ' 

s~ego nieślubnego synka, 5-let- Pod~as przesłuchania oświa~ · 
niego Stefana. Gdy wiszący czyła, %e do zabój~twa dzieck; 
malec dawał jui słabe oznaki I nakłonił ją jej dawny kochanek 
życia, zdjęła go :t haka i ianio- Mikołaj Kucetenek, ojciec d1i~ 
sła do stodoły. Tatn dziecko ka. · 

Okradli woźnicę 
Nowr pomvsł złodziejski 

Gdy Francis:zek Kowalczyk, , platformie, wartoAci 250 ~. i · 
funnan, zam. przy ul. Wolskiej wraz z towarzyszem rzucił sii 
nr. 104, w Warszawie, stojąc do ucieczki. 
nachylony na platformie przed Kowalczyk z początku nie te 
domem nr. 10 na ul. Fret~ wy„ rientował się, ie ma do czynie. 
ładowywał towar, nagle do ko nia ze złodziejami. Dopiero na 
nia podb~egł jakiś osobJ?ik, ~tó krzyk~ . przechod!li~w.. któni 
ry chwycił go za utdę 1 poc1ą" pogonili za złodz1e1am1, Kow~ 
~CJł. Fur_m.anka mszyła, a sto czyk mimo bólu podniósł sie 1 
iący na nieJ Kowalczyk, spadł wszczął alarm. Złodzieje zd°' 
na je%dnię. lali jednak zbiec. 

Z tego momentu skorzystał O kradzieży powiadomiono 
drugi mężczyzna, który chwy„ policję, która wszczęła docho• 
cił paczkę : obuwiem, leiącą na dzenie. 

W dniu wczorajszym donosi 
liśmy o aresztowaniu p~ę.:iu ::u 
chwałych wyrostków: Mie.::zy• 
sława Bladowskiego, Ryszarda 
T ausiewicza, Władysława Fron 
czaka, Edwarda Budzika i Je• 
rzego Kuśnickiego, którzy U• 

planowali włamanie do firmy 
Leszczyński, skąd przedostać 
się zamierzali do magazynu „Po 
cisku i przedstawicielstwa 
SKF w Warszawie. 

Piątka zuchwałych młodzi# 
ków ma już na sumieniu szereg 
śmiałych kradzieży, a nawet 
włamań. Wszyscy byli już ka• 
rani za kradzieże. 

„„ ... „„ ......... „„„ ... „„ ....... „„„„ ... „„„„ ...... „ .................. „ .......... ___ .„s:m ... . 

zaika okradająca miesz an· 
została u;ęta przez połic;ę 

Bladowski i Kuźnicki, jak to 
wykazało przeprowadzone obec 
nie dochodzenie, włamali się w 
lutym r. b. do fabryki mebli 
szpitalnych „Asepta" przy ul. 
Okopowej 61. Nieletni złodzie 
je wyłamali drzwi wejściowe, 
splądrowali cały lokal, wyłama 
li wszystkie szuflady w biurze, 
rozbili kasetkę pancerną, z któ• 
rej zabrali kilkadziesiąt złotych 
w gotowiźnie, większą ilość zna 
czków pocztowych, stemplo• 
wych i blankietów wekslowych 
następnie skradli rower fabry• 
czny, pilniki, różne narzędzia, 
razem na sumę 500 złotych i 
przez nikogo nie zauważeni 
zbiegli z łupami, zabierając kil• 
ka blankietów czekowych fa„ 
bryki. 

Do mieszkania urz~nika, 
Wacława Frankowicza, zam. 
przy ul. Podchorążych nr. 71(18 
w Warszawie, dostali się za po 
mocą otworzenia drzwi wytry• 
chem włamywacze. -Spakowali 
oni spąkojnie do worków łupy, 
wiedzieli bowiem, że Franko„ 
wicz jest na pogrzebie swej żo„ 
ny, która zmarła w szpitalu Ja­
na Bożego przy ul. Bonifrat~r· 
skiej. W pogrzebie wzięli u„ 
dział sąsiedzi Frankowicza, tak 
że złodzieje plądrowali w szu„ 
fladach i szafach ·bez najmniej• 
szej obawy zdemaskowania. 
Skradli oni garderobę, platery 
oraz cenniejsze prztdmioty. Zu 

chwałei kradzieży włamywacze wszcząl za zuchwałymi włamy„ Iły skradzione Frankowiczo"i 
dokonali o godz. l 4•ej. waczami energiczne poszukiwa- przedmioty oraz aparat radio• 

nia, uwieńczone pomyślnym wy wy. 
Około godz. l5•ej Franko• 

wie; powracając z pogrzebu za• 
uważył na ul. Podchorążych 
dwóch osobników, z których je 
den niósł wypchany worek uod 
pachą, drugi zaś aparat radio• 
wy. Gdy pn.yszedł do miesz:r 
kania zastał drzwi otwarte. We 
wszystkich trzech pokojach pa 
nował nieład. Przei:afony zbiegł 
na dół i wszczął alarm. Złodzie 
je jednak zdołali zbiec. FrankQ 
wicz obliczył straty na 2.000 zł. 

Powiadomiony natychmiast o 
kradzieży Urząd Sledczv 

nikiem. . Ponadto w czasie przeprowa• 
W melinie Małki Pejsach, lat dzonej w mieszkaniu Pejsacho• 

33, zam. przy ul. Konarskiego wej rewizji wykryto cały skład 
nr. 5, w Warszawie; zatrzyma• narzędzi złodziejskich, którv 
no Wacława Gochno, lat 26, mieścił się w specjalnej skrytcr, 
zam. przy ul. Lubeckiego nr. umieszczonej pod podłogą, 
10, Icchoka BenP'elsdorfa, ~at Mieszkanie Pejsachowej mir 
29, zam. przy P!. Parysowskim ści się na parterze. Jest ona 
nr: 17, oraz Bonifacego Kozłow znaną w okolicy paserką. ( 
sk~e~o, lat 45, zam. przy ul. Pło niej to zbierali się wybitni pr%e<1 
ckieJ nr. 7.3: . • stawiciele świata przestępczego. 

W chwili,_ gdy P.oliCJa wkro~ omawiając plany „wyprawy" 
czyła do m1e~zka~1~, wszyscy Paserka wypożyczała włamyw1 
włamywa~ze siedzieli przy sto• czom za opłatą narzędzia zło• 
le, na ktorym porozkładane by dziejskie, iak wytrychy, łomy 

-.,„„"1'1tll!tMSifli•» 14i*fif"llliU'iYMtilD EW•m: !.:ory, świdry i t. p. 

Rzezl·m1·esz 1· korp-oran"' a ni!ac!kr~~~i~!~kale ~~~~~ly~~ć;~ przeprowadzeniu skrupulatnego 
wywiadu. Wywiad przeprowa 
dzano w ten sposób, że jeden: 

Kradł gdzie· sie _daio, zosiał jednak zdemaskowany f<!~r~~~i. ~b~~~dzl~~~i:a~~i~ 
1 d po zasiągr.irciu niezbędnych in Stanisław Płonczyński (nig" cujący młodzieniec wrócił do J po drodze, co się ty ko dało. cji, wszędzie opuszczając się formacji i daty pogrzebu bancb 

dzie nie meldowany) był synem rodziców, ale nie wytrzymał Sfał się typowym włóczęgą ~ mniejszych, lub większych kra• ł d 
1 · h 1 d · · d · h dł k dł · 1600 · · k. Ab I ·. d . • przystępowa a o okradania n zamoznyc u zi, pos1a aiącyc tam ugo, s ra OJCU rzezinuesz iem. y u e1twic so ;a~:y. kali wied„ c ie c ł k ·e ro 

duży zajazd pod Warszawą. złotych i uciekł w świat. bie występn<> działalność, kupił V/reszcie przywędrował do dzi~ i s ;~edzi 's z on owt r 
Pnez kilka lat uczęszczał do Przez dłuższy czas podróż.o< sobie czapkę korporacji akade, stolicy, gd::ie zo~tał aresz.tow..1• 1 ,_., Y ą i ą na pog w 
gimnazjum w Warszawie, skąd wal po haju, tn•:on:ąc pic.1i.1• • .n:ckki i podawd się :za filistra ny i wyrnł<iem Sądu Starościń• I' . i~. 
wydalono go jedMk za złe sµra I che na zabawy, a f;.;y -.-- , : ::::, ;d lt: z ro\Y<.Żnic_;s::ych l:oqo.

1 

::!:icgo Pr<!sko • \\:'ars=awskiego ~; ten sposób szajka okradła 
wowanie się i niechęć do nauki. pały si~ ~soby ojcowskie·j go• I racyj. W ten sposób zdobył so skazany na 1 miesiąc bezwzględ wiele mieszkań, uchodząc przez 

Po opuszczeniu szkołv, obie• tówki, Płonczyński zacz;Jł kraść bie wstęp do mieszkań inteligen ne!{o c:resztu. dłuższv czas be-zbrni„ 



Nr. 119. 

Nieorzeciętnej urodv dziewczyna. Frania Snopkówna, 
~rka małorolnego wieśni;:ka, poszła do miasta „do obowiąz.o 

, ". Jui w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
~owieka, który ją haniebnie wyzyska!. Ciężkie, omal nie tra• 
·c:nie :akończone przeżycia bvły skutkiem tej nieuczciwości 
1~kiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo• 
iena. - w ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do· r 
~adczala przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród _ 
botników rolnych. którzy jechali przed laty do Francji. 

Tu pozn~ła Tanka Zabielskiego, który zakochał się w 
:ie11·czyn'e. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Tanek do• 

się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
czę!liwa: Janek miał t nią wkrót'e wziąć ślub a jej synka 
idi :abrać d~ siebie. 
Zapracowany od we zesnegQ rana do wieczora Jan nic• 

e1e mógł jej J>oświęca; cza~u . Frania więc wyruszała sobie 
d:ien na sa~1otnc pr:: echadzki. 
\\'śród tych przecha ch ek pod;' l!r:elo ia pragnienie wjazdu 

· na1wyżs::ą wieżę iwia ta - wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
;. że tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
.• „ Stcrczyński, człowi ::k o ciemnej przeszłości. 

Gdy nie pomog\v namowy, Sterczyński zdobył Franię 
.~. Nic poskarżyła się mężowi, bo właś'lie spadło na nie, 
nieszczęśc'e: po wiecu zestal ciężko pobity przez bijącvch 

1 przeciwników politv; znych i przez policję, która rozp~· 
fo walczących. Dlużs : \ ~::. s k±d w szpitalu i jeszcze cho• 

._o Frania zabrać mi.1h do domu, bo szpital działał na Jati• 
l p1i:ypiębiai<JCO . 

Podcz,,s nlcobecnoś :i Frani do ich mieszkania wtargni).ł 
. ~:y1hki i :ostawił !:a :·(kę na stole. · 
W::ę!am tę brtkę i czytam: naturalnie Sterczyń 

i, bo któ±by mógł inny pisać i zostawić listy! 
Pisał, że musi wyjechać na kilkanaście dni w roz 

itych spra\•.·ach, Że był parę razy, ale nie mógł się 
'gdy d0c:ekać, że podaje mi adres, gdzie go mo~ę 
'c:ć, bo mieszkanie zatrzymuje dla mnie i dla sie 

· . I znów wypisywał, żebym nie była głupia, że„ 
ym się nL mordow.lła, tylk:i :zamieszkała z nim, 
o oboj~u będ::ie nam dobrze! 

Kartkę wrzuciłam dQo śmieci, mieszkanie po­
rzątałam i pojechałam z powrotem do szpitala po 

anka. 
Nie łatwo było z tym przewiezieniem. Odwieźli 

anka co prawda szpitalną karetką, ale trzeba było 
ZC"'e wziąć człpwieka do pomocy, żeby z Kozłem 
·óch wywindowali Janka na szóste piętro. Janek 

iam wejść nie mógł. Był taki bezsilny, jak maic 
iecko~ Na nogach nie mógł ustać, chociaż poranio 
kolano miał już podobno dobrze zaleczonę. 
Ułożyłam go, zrobiłam mu obiad. 
I jakoś poweselałam i on się nawet uśmiechał 

go dnia. 
-:- W domu własnym najlepiej - mówił. -

:zuję, Że tutaj to już prędko wyzdrowieję. Żeby 
tylko· w tej głowie mi · się tak nie kręciło. 

Był bardzo zmęczony drogą i tym- niesieniem 
schodach, że prędko zasnął. 
Posiedziałam koło niego, a po tym i ja poszłam 

ipać, bo mnie te tygodnie zupełnie wyczerpały z sił. 
Kilka dni rzeczywiście, jakby się poprawiał. 

I siedział sam bez mojei pomocy i mówił, że mu się 
w głowie już nie kręci, rozmawiał wiele, był w do„ 
brym humorze. 

Ale już po kilku dniach znów zamyślał się. Bar" 
dzo mi się nie podobały te zamyślenia. Można było 
mówić wtedy do niego, jak do kamienia. Nie sły„ 
szał zupełnie. Czasem nawet nie czuł, że go się bra" 
~o za rękę. Nie mogłam nim przecież potrząsać i tak 
doprowadzać do opamiętania, bo bałam się, że go 
jeszcze urażę. 

Martwiłam się tym bardzo. 
R<'z na parę dni przychodził doktór ze szpitala na 

opatrunki. 
Mówił za każdym razem, Że wszystko jest do­

brze, że Janek powinien nawet próbować wstawać, 
nie leżeć. 

I ja to mówiłam Jankowi i lekarz mówił, ale 
Janek kręcił głową, nie chciał, mówił, że nie ma je.:;z„ 
cze sił, że jutro, ciągle jutro i nie ruszał się ~ łóżka. 

Nieraz ciężko musiałam się go nadźwigać, żeby 
Przesłać pościel. Leciał mi przez ręce po prostu. Prze 
cież chyba nie udawał, a jednak były dni, kiedy z 
łatwością siadał, ruszał się, przesuwał się na łóżku. 
Innego znów dnia zamieniał się jakby w kłodę drew" 
nianą. Nawet z boku na bok nie miał siły się prze~ 
wrócić. 

Powiedziałam o tym doktorowi. Pokręcił gło• 
wą: 

. - To.przejdziel Osłabiony jest bardzo! - po• 
c1es::ył m01e. 

Widziałam jednak, ie wcale nie przechodzi. 
Owszem, Janek w końcu zgodził się raz w~tać. 

Postał kilka sekund koło łóika i musiałam go trzv~ 
~ać, bo się bał stanąć. I zaraz z powrotem się poło~ 
:ył, spocony, zmęczony, jakby po najcięższej pr~cy. 

Po tym udało się jeszcze raz i jeszcze raz. 
Chyba dopiero ro dwóch tygodniach takiej 

mordęgi &iadał wres::cie na krześle koło ściany, a 7 

drt•giej strony mllsiało być oparcie ze stołu. Narz~, 
ka,ł, ie moie spaść % krzesła i rany mu się pootwi~~ 

ności poszły. Już nawet nic nie mówiłam Jankowi.kie 
dy wzięłam z banku ostatnie sto franków. Zaczęłam 
teraz przemyśliwać, co by tu zrobić. Naradzałam się 
:: Kozłem. 

- Musi pani iść do roboty! On jeszcze nie pręd 
ko b~dzie zdolny do fabryki - powiedział mi. 

Sama to widziałam. 
O robotę na szczęście nie było ti:tt~no. We Fran 

cji bardzQ ciężko o służącą, czyli jak oni mówią 
„femme de menage" (czytaj fam de menaż). Nasza 
konsjerżka zaraz mi· naraiła miejsce u jednego urzęd 
nika kolejowego. -

Jak przyszłam tam, myślałam, ie chyba będę­
służyła u samego ministra, albo właściciela kolei, ta„ 
kie miał mieszkanie. Urzędnik kolejowy, a mieszka~ 
nie z pięciu pokojów, a co inny pokój to meble pięk 
niejsze. 

Było ich o:;ób sześcioro w domu. Teśdowa, 
dwoje dzieci no i oni. 

Sama pani Sawarle była jescze młoda kob1eta, 
ale już zaczęła tyć, jak jej matka i to było jej naj~ 
większe zmartwienie. Wymalowana, gadatliwa, bała 
się męża, że aż było mi dziwno. Bo po prawdzie nie 
było czego. Pan Sawarle był prżystojny, dosyć tę"gi 
mężczy:ma, ale niewielki, mniejszy od niej przyncil• 
mniej o pół głowy, był Żywy, bystry i niemnieJ ga• 
datliwy jak żona. 

Czasem jak się wszyscy zeszli przy stole, to. był 
prawdziwy jarmark, tak gadali jedno przez drugie~ 
go, bo i teściowie nie pozostawali w tyle, a i dzie.:i:t• 
ki, dwóch chłopców (jeden miał siedem, a drugi dwa 
naście lat) pomagało im jak się patrzy. 

P{acuje się tam w pbowiązku zupełnie inactei 
niż u nas w kraju. Tam nie ma pracy od świtu do 
nocy. Osiem ~odzin i po robocie; Po tym człowiek 
ma czas wolny. I to nie tylko na przychodnie, jak 
ja, ale każda dziewczyna na służbie nie pracuje wię• 
cej. Za to trzeba uQtieć zrobić wszystko: i szyć' i .go­
tować, i uprasować należycie. 

Ja przez ten czas już się przyuczyłam ich kuch• 
ni i :z gotowaniem szło mi wcale nie najgorzej. Oo" 
towałam im czasem i po polsku, ale to · nie 'uwsze 
im ~makowało. _ 

Musiałam wstawać bardzo wcześnie, żeby w.r;'Zy 
stko Jclnkowi przygotować, poustawiać koło nieg.>, 
by nie potrzebov;ci! wstdwać, zresztą ciągle sam. beL 
moje; ?Ol;•vt.y nigdy się nie r•!:::zył. 

Czułam, że nie jest z tego zadowolony, a1e mi 
nic nie powiedział. ~rytłumaczyłam mu, ~e mus:::ę 
się wziąć do roboty i nie ma na to rady. Kiwał gło11 
wą i stał się jeszcze bardziej zamyślony. 

Wpadałam koło drugiej do domu, kiedy wszy:st 
ko p9sprzątahm po pierwszyqi obiedzie u Sawar* 
lów, dawałam Jankowi' jeść i znów biegłam . efo pr~* 
cy na dwie, trzy godziny, żeby przygotować im o• 
biad. Po obiedzie już nie zmywałam, tylko zo-tawa• 
ło wszystko na rano, chyba, że Sawarlow,1 •r::ypo" 
mniała sobie swoje tycie i pozmywała ta1cr~> '. Gary 
naturalnie zostawiała już zawsze mnie. 

Mimo wszystko praca tam nie była lekka. Trze• 
ba było się dobrze nauwijać przez cały czas. Czło• 
wiek na chwilę nie siadł, żeby tchu trochę zła~ac. 
A w dodatku dzieciaki psotne, że trudno wytrzy.-

I mać. Pozwalali tym chłopczyskom na wszystko. A to 

I 
były dwa szprynce jak diablątka. Wszędzie ich peł• 
no, a matka zupełnie nie umi~ł~ sobie ;: nimi dać ra­

i dy. Brała się tylko za głowę 1 1ęczała, zeby zaraz po 

Czrtai<re naipopularnieisze 
pismo sportowe 

fil~. 
Przez te 

I Nowy Sporlowiec 
cała chorobe wszystkie nasze oszcz~d- Cena 10 grO!iZV 
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tym obcałowywać obydwóch na przeprosiny, kiedy 
należało im się w skórę Ojciec był też nie wiele su" 
rowszy. Jeden leść co miał trochę posłuchu u chło~ 
paków, no i ninie się trochę bali, bo ja sobie jeździć 
po głowie , jak matka nie dawałam. Goniłam zaraz 
z kuchni i koniec. 

Co wrócę do domu, to znów serce mi się kraje, 
kied}". popatrzę na Janka. 

Co się zrobiło przez chorobę z tego człowieka! 
- Wstawał co prawda łatwiej, ruszał się zupełr~ie 

dobrze, ale wpadał w takie odrętwienie, że m<'Żna 
by_ koło niego strzelać, a pewnie by się nawet n,ie 
s~ojriał. 'Jeść też nic nie chciai, więc wychudł strasz 
nte• 

· Sprowadziłam jeszcze jednego doktora. Przysdi 
we dwóch z tym, który przychodził na opatrunki i 
bardzo sumiennie badali Janka, zaglądali mu w ()• 
czy, obstukiwali go na wszystkie strony. W ko6cq 
powiedzieli, że. trzeba ·go oddać do szpitala dla ner• 
wowyd1 • 

Jak tylko wysdi, Janek po raz pierwszy chyb" 
zerwał się tak prędko i łatwo z łóżka bez mojej po­
mocy. ~. ' 

- w ańata zę mnie chcą zrobić t - 'zawołał. 
· Ale nic długo było tego ożywienia. Zaraz mu, 

siałam go posadzić na krześle, bo zesłabł i wpadł 
w odrętwienie, że nie mogłam go zupełnie rozru• 
szać. 

W wolnym czasie pobiegłam · do szpitala, ieb,· 
się czegoś więcej dowiedzieć od doktora. Posdam 
z Kozłem; chociaż już mogłam sama nieźle się roz• 
lllówić, ale bałam się, ie jak zacznie doktór prędkc 
pytlować, to 'jeszcze co przekręcę. 

Dowiedzieliśmy się tyle, że trzeba Jana lec:yć 
na nerwy, że właściwie jest prawie zdrów, tylko z 
tą . głąwą jeszcze nie jest w porządku, no i nie bę­
dzie już miał takiej siły w ramieniu, bo tam nie by. 
ło tylko wywichnięcia, ale i pękła kość, zerwało się 
ścięgno jakieś, a na to, żeby to się wszystko zago• 
iło, trzeba dłuższego czasu. Najważniejsze zaś wyle. 

' czye go na nerwy i lepiej jak najprędzej umieścić 
go w odpowiednim szpitalu. 

Za co? Nie było wcale pieniędzy. A ja· zarabia 
fam ryle, że ledwie starczało na komorne, na jed:i:e• 
nie i na lekarstwa. Już o opłaceniu szpitala nie było 
co· D\attyć t " " ~ · ' • 

Chodziłam struta tym wszystkim, zmartwiona 
nie wiedzia:łam, co mam robić. -

Zachod:i:iłam w głowę, skądby wziąć trochę pie• 
niędzy, jak je zarobić i nie widziałam żadnego Sl?o~ 
sobu. Cóż , dziwnego, że przychodził mi na pamięć 

· grubo wypchany portfel Sterayńskiego, który ·mi 
go tak pod nos_ podsuwałt 

- Taki gałgan we wszystko opływa, a tu PO" 
rządny ctłowiek męczy się, nie ma prawie oo jeść 
i leczyć się nie może, bo nie ma na to pieniędzy! 

Ai. się w człowieku wszystko buntuje na tę 
myśl. 

Gdybym wiedziała, jal<, to się wszystko smutd 
nie skończy, moie bym się nawet wtedy nie wahała 
i poszła do nie·go .•• Czy ja wiem?.„ 

Nie poszłam jednak wtedy. 
. I niespodziewanie stała się rzecz najstraszniej„ 

sza, która mną wstrząsnęła głęboko. 
, Jednego wieczoru położyłam się spać nawet u„ 

śmiechnięta. Wydawało mi się, że tego dnia Janek 
jest znacznie zdrowszy. Mówił, nawet za du.io mó 
wil w ci~gu dnia. Zdawało mi si~. że wszystko to, 
co mówił~ trzyma się kupy, choć nie zawsze odpo1 
wiadał na moje pytania i wyglądało tak, jakby ra• 
czef ze sobą rozmawi;ił niż ze mną. · 

Siniałam się nawet, bo wygadywał, jak mi sięo 
wycjawało, śmieszne rzeczy, kiedy planował. Że kup; 
fabrykę, że Kozioł będzie tam stróżem, a on dyre" 
ktorem. Przecież człowiek najnormalniejszy ~usem 
sobie tak niarzy-niestworzone rzeczy i nie ma w tym 
nic dziwnego. 

'fp Janek trzymał mnie za ramiona i potrząsaJ 
jak ulęgałką. 

--. •Janeczku! ·- ltlówię do niego. - Co ci się 
stało? Dlaczego mnie budzisz? Czego -chcesz? 

W pokoju było ciemno, nic nic widziałam. 
Ą on nic nie mówi tylko zacisnął ręce na moich 

ramioriilch i trzęsie mną bez słowa. 
.:- Co ty znów? - już się trochę rozgni-ewa• · 

łam. - Przestań że wyprawiać takie głupstwa! Zwa 
riowałeś, czy co? 

A on wtedv. łapl mnie za gardło. 
Przestraszyłam się, już nie na żarty. "7'yrwałam 

się z iego rąk, wyskoczyłam ~ łóż.ka, podbiegłam do 
światła i przekręciłam kontakt. 

Jak spojrzałam na niego, wszystka krew m.ł 
uciekła z serca. 

Wyglądał strasznie. 
Klęczał na łóżku z wyciągniętymi w moią ' str()ł 

n~ rękami. Oczy wywalcne na wier:z-ch, twarz wY• 
krzywiona, usta .szeroko otwarte, zęby wyszczerzo„ 
ne jakpy chciał nimi kąsać~ 

· (Dalszy ciąg iutro) 
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Polskie postulaty surowcowo - kolonialne Jak powstają kamienie żółciow~ 
zaczynają spotykać ze zrozumieniem światłej opinii 

francuskiej 
Prezes Francuskiej Ligi Mor­

skiej i Kolonialnej Północnej 
Francji p. Francis Decaux, Pre­
zes Izby Adwokackiej Lille, po 
studiach jakie odbył ubiegłego 
grudnia w Warszawie i Gdyni 
na zaproszenie Polskiej Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, wygłosił 
w Lille wielki odczyt, oświetla• 
jący w przychylny dla Polski 
sposób polskie zagadnienie lud­
nościowe i surowcowo-kolonial­
ne. Odczyt ten, wygłoszony 

wobec elity publiczności Lille 
w sali Societa de Geographie, 
poprzedzony został słowem 
wstępnym rektora uniwersytetu. 
Lille, p. Hardy, pioniera szkol­
nictwa francuskiego w kolo-

niach francuskich i wielkiego ma innego sposobu zaopatry­
przyjaciela Polski. wania się w surowce niż przez 

W odczycie swym p. Decaux oddawanie na ten cel złota i 
podkreślił, że dynamizm przy- dewiz. Będzie to bądź eksplo­
rostu ludnościowego i nadmier- atacja surowców własnymi środ­
przeludnienle wsi polskiej są kami na uzyskanych terenach 
przyczynami, dla których Pol- surowcowych, bądź otrzymywa­
ska szuka ekspansji zamorskiej. nie surowców na z.asadzie k.om­
Emieracja uznana została w pens~ty t.owarow~J! bąd:f w m!1~ 
Polsce za środek, celem ulżenia 

1 
sposob me osła.b1a1ący polskie) 

losu ludności etnicznie nie pol- 1 siły gospodarze). 
skiej Poza tym Polska celem Przemawiając w in:tieniu spo­
wchłonięcia nadwyżki ludności, I łeczef.l.stwa fr~ncus~1e~o P~ł­
podjęła wielki plan uprzemyslo- nocneJ 1:rancp, ktora ~a1ąc 
wienia kraju. Polsce brak jed- aposobnosć obserwowania z 
nak dostatecznej ilości wlas- bliska ~migrac_ji ~olskiej nabrało 
nych surowców niezbędnych ~ysok~e~o po1ęc1a o . v.:alorach 
dla jej gospodarki. Stąd niez-

1
1 tężyzme ~asy P'?~skteJ, prele­

łomna decyzja Polski znalezie- gent wyraził radosc, że słuszne 

I 
postulaty populacyjno surow--8--.-----------------. --• cowe Polaki spotkały się z iycz-

1 eg Narodowy liwy~ stanowi~kiem rzqdu f.~an-

1 

cusk1ego, chocby w kwest11 o-

3 go Mal·a W P1•otrkow1·e ~i:1~1ki~~ %:M:1a~~:~!rz!:dów - · I Odczyt p. Decaux, świetnie 
udokumentowany cyframi, wy-

Miejski Komitet W. F. i P. W. ul. Stronczyńskiego, gdzie będą kresami i statystykami, przyjęty 
w Piotrkowie organizuje w dniu badani przez lekarza. został z całkowitym zrozumie-
3 Maja 1938 r. "Narodowy Pro- Start nastąpi o godzinie 16 niem przez publiczność i prasę 
pagandowy Bieg" 3 km. Start minut 15 i będzie transmito- miasta Lille, która dala o od­
Plac Kościuszki. Trasa biegu: wany przez Polskie Rodio, które czysie życzliwe i ohjektywne 
ul. Aleja 3 Maja, ul. Pierackie- nada specjalną audycję starto- sprawozdanie. Na odczycie 
go, ul. Tomickiego, Plac Hali wą. W ramach audycji starto. obecny był konsul R.P. p. Sla­
Targowej, . ul, Sienkiewicza, ul. wej przemawiać będzie przed- wiński, Dowódca Okręgu gen. 
Piłsudskiego, ulica Toruńska. stawideł Polskiego Związku Doumenc oraz szere.z wybit-
Meta - Plac Kościuszki. Lekkoatletycznego w Warsza- nych osobisto6ci. 

Gdy żółć zostaje wydalana z 
wątroby leniwie, w pęcherzyku 
żółciowym zbierają się zbyt 
wielkie jej ·zapasy, żółć ulega 
gęstnieniu gdy zawarta w niej 
woda wsysa się w ścianki pę­
cherzyka i wskutek tego zastoju 
żółci tworzą się w niej osady. 
Osady te zbijają się w grudki, 
tak zwany „ piasek żółciowy". 
Na 6frudkach osiadają sole, wcho 
dzące normalnie w skład żółci 
na nich powstają nowe osady. 
Grudki wskutek tego stale się 
powiększają i w ten sposób po­
wstają z Jllich Kamienie Zółcio-
we. Obecność ich w ustroju po­
woduje wiele dolegliwości, jak 
naprzykład: ból w bokach i w 
dołku podsercowym, (gdzie scho 
dzą się żebra) pobolewania w 
wątrobie, skłonność do obstruk­
cji, język oblożony, gorycz i nie­
smak w ustach, odbijanie atazaini 
wzdęcie i burczenie w kiszkach, 
uryna ciemna i mętna, swędze­
nie skóry, plamy żółciowe na 
skórze bóle i zawroty głowy­
podenerwowanie i t. p. 

Zaniedbanie kamicy ż6lciowej 
jest bardzo niebezpieczne i gro:f­
ne dla zdrowia czlowieka. Ka­
mienie żółciowe, przebywając 
przez dłuższy czos w pęcherzyku, 
drażnią bez przerwy ścianki, 
wywołują zapalenia pęcherzyka, 
a z czasem mogą prowadzić do 
owrzodzenia, ropienia i róinych 
komplikacji. 

Osoby chore na kamicę żół-

Punkty kontrolne: 1-szy - wie. Me6fafon ustawiony będzie ---------··--··------------• 
róg ul. Pierackiego i ul. To- w oknie w firmie Ireneusza 
mickiego, 2-gi - róg ul. Focha Lufta (Pl. Kościuszki) 
i ul. Sienkiewi;:za nad Strawą. Dla zwydęzcy "Biegu Naro-
3-gi - róg ul. Sienkh~wicza i ul. dowego" została wyznaczona 
Piłsudskiego. nagroda w postaci zegarka fir· 

Do „Biegu Narodowe6lo" mo. my „Cyma'', który jest wysta­
łą stawać stowarzyszeni i nie- wiony w oknie wystawowym w 
stowarzyszeni od lat 18-tu. Za· firmie Ireneusza Lufta. 
wodnicy winni · zgłaszać się do Zawodnikom, którzy zajmą 
Miejskiej Komendy P. W. (Plac 5 następnych kolejnych miejsc, 
Zamkowy Nr. 3) w godzinach zostaną wydane dyplomy Pol­
od 10 do 12 osobiście lub piś- skiego Związku Lekkoatletyczn. 
miennie w nieprzekraczalnym Rezultaty Biegu Narodowego 
terminie do dnia 3 maja 1938 r., będą podane przez Polskie Ra­
godzina 9-tn rano. dio w tym samym dniu o go-

Zbiórka zawodników w dniu dzinie 21.15. 
3 maja br. o godzinie 15·ej w Miejski Komitet W.F. i P.W. 
Liceum Pedagobicznym przy . w Piotrkowie 

...... „ ... „ ... „ ......... „ ... -----·----„--... 
ODEZWA 

Ile wpłaciła w lutym . b. r. 
ubezpieczalnia piotrkowska 

W lutym rb. Ubezpieczalnia 
Społeczna w Piotrkowie wy­
placila z tytułu ubezpieczenia 
na wypadek claoroby i macie· 
rzyństwa ogółem 67 554 zl. Z 
tego na zasiłki pieniężne (cho­
robowe - domowe i szpitalne 

Juljusz Osterwa 
w Piotrkowie 

Już w najbliższych dniach bo 
w niedzielę dnia 1 ma,a przy­
jeżdża do Piotrkowa z Redutą 
- dyr. Juljusz Oster~a, .

1

1 

dla położnic - dla karmiących 
matek - pogrzebowe) wydano 
11.954 zł, na lecznictwo (opie­
ka lekarska - środki lecznicze -
szpitale i zakłady lecznicze - le­
czehie w bratnich ubezpieczal­
niach - profilaktyka) 55.600 d. 

ciową nie powinny w ża 
wypadku zaniedbywać lec1 
się, które polega na usu, 
złogów żółciowych i upoh 
niu ich powstawania. 
Wychodząc z zasady, że 1 

jest zapobiegać wszelkim cl 
bom, niż leczyć się z nich, 
by mające skłonności do 
pień wątroby, powinny zw 
uwagę na działalność tego i 
ważnego gruczołu i nie do 
czać do zastoju żółci w 11 

hic. 
W jaki sposób to mo 

siągnąć wyjaśniają szczeQó 
broszury, które wysyła bez 
nie: Lab. Fizjol. Chem 
,Cholekinaza' H.Niemojew 
Warszawa, ulica Nowy-S\lj 

Na fali radiowej 

Wacław Grubiński o si 

pracy literackiej opoVI 
słuchaczom 

Dnia 28 ,:bm. o godz, 
nadany zostanie jeden z 
tnich azkiców literackich 
klu "Z mojego warsztatu• 
razem zabierze eloa prz~ 
krofonem znany literat W1 
Orubiński. Prelegent oi 
słuchaczom o sposobie 
swej pracy literackiej i 1 

dach, jakimi się w niej p 
guje , 

Sygn.: 1206/37. 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOM 

Komormk Sądu Grodtklego • 
kowie, rewiru I-ego, Grzegorz Je 
mający kancelarię w Piotrkowie, 
glonów 8, na podstawie art. 1102 
podaje do publicznej wiadomo 
dnia 10 maja 1938 r. o godi. 
Włodzimierzowie gm Łęczno ()( 
się t sza licytacja ruchomości 
cych do Abrama Berka I Ruchii 
składających się z 4 mtr. dHek 
sj{ich I 10 m. desek sztorcow.anyt 
(owany~h na sumę zł. 760. 
Ruchomości można oglądat 

licytacji w miejscu I czasie wylc 
czonym. 

Komornik Grzegorz Je 

I Przeproszenie 
Niniejszym przepraszam p. , 

za incydent jaki miał miejsce 
I czątkach marca r. b. 1 

I Czytajcie Dziennik Piotn 

P i t • • D N d u I Wystawiona będzie słynna 
am ę aJCłe o tł arze aro owym ! komedia Stefana Zeromskiego I ... ---·----------------

ok ł ·1· d. . l k' h l 'Z5 L • h -to k'ł I "Uciekła mi przepióreczka• z Wystawa Maryn1·stycz . OtO ml JOna ZleCJ po. S IC •.J dvurs I OC ron, „~ . SZ O za• udziałem najwybitniejszych sił n: 
me chodzi do szkół, _edyz brak wo ow.ych: ~4ą~ b1b~1otek. . artyatycznych „Reduty" i p. 1 

na. to funduszów. Panstwo Pol~ . Pam~ęta1c1e. 1z dz1~ń 3 n:ia1a Juljuszem Osterwq na czele. Staraniem Sekcji Artystycz-
sk1~ ze względu na .k~yzys. 1 1 8 maJll poświęcony 1es~ zbiór-. Bilety są już w przedsprze- nej Zarządu GlównedO Li i 
związane z tym zmme1szeme ce na „Dar Narodowy czyh daży w Pijalni Mleka Zdrowie" IM k' .. K 1 . l . • W g 
się dochodów nie może dla na oświatę na kresach. Nie- „ · ors. 1e1 1 o om.a !'eJ w ar-

charakterze wojenno· mo 
Przewidywane są naero 

najlepaze dzieła. 
wszystkich dzieci utrzymać od- chaj nikogo nie 'zabraknie mię- szaw1e we wrzesn~u . P· roku 
powiedniej ilości szkól. Dlate- dzy ofiarodawcami na „Dar Na- Poświęceni· e T?warzystwo Przy1a~1ol Sztu.k 

.Jury wystawy pr:tyjmo 
dzie wylącznie prace dob 
wystawiane i nie więcej j1 
jednego autora. 

go społeczeństwo musi pań- rodowy". P1~kny~h w Krakowie orgam-
stwu przyjść z pomocą i dla Kupujcie nalepki i składajcie sztandaru ZUJ~ wielką wystaw~ prac m.a-
tych milioma dzieci z ofiarno- do puszek. rYnlS~yc~nych. w malarst~1e, 
6ci publicznej utworzyć i utrzy- Niech nie będzie osoby któ- Staraniem Kola Rodziciel- r1e:f~te 1 .grafice .ze zwróceniem 

Termin nadsylania elu 
tów upływa z dniem 15 sit 
b. roku. mać szkoły, gdyż nie możemy raby choć za 1 O lfr nie kupiła skiego przy Prywatnym Koedu· spec1alne1 uwagi na prace o 

pozwolić na to, aby nowe pol nalepki. Parnię.taj, że każdy kacyjnym Gimnazjum Kupiec- -------------•• 

Dziś rewelacyjny film p. l skie pokolenie miało tak zastra- grosz idzie na dobrą sprawę, kim Stow. Szk. Handl. w Piotr­
szaj ącą ilość anelfabetów. a mianowicie na utrzymanie kowie odbędzie się uroczystość 

Wtym też kierunku pracuje jednej ze szkół wyżej poda- poświęcenia sztandaru szkolne- Kino-Teatr 
Polska Macierz Szkolna, która nych. go w dniu 3 Maja 1938 r. Tak się kończy miło 
za swój obowiązek obywatel Program uroczystości nastę- ,,AS" 
ski uważa szerzenie oświaty i pujący: o godz 9.45 nabożeń-

dopoma6fanie w tej dziedzinie or I M I c r y nb erg st wo i po,więcenie sztandaru w Piotrkowie 

w rolach głównych: 
Paula Wessety· Willy Fort~ 

Milionowa wystawa. - Swiat wobec grozy 
Zakulisowe frymarki dyplomacji. Europa na wull 

państwu. w kościele szkolnym pojczuic- ul. Niepodle-
Polska Macierz szkolna utrzy- przeprowadził się kim (popijarskim), o godz. 10.30 

muje obecnie: 250 szkół pow- - wręczenie sztandaru w gma· głośel nr. 2· 
szechnych 227 kursów dla przed- z ul. Legionów 3 chu szkolnym przy ul. Pasaż Popołud~tÓwka o g. 3 „$wiecznik Kr6lew1 

poborowych, 8 szkół średnich, na ul. Aleja 3 Maja 4, li p. Rudowskiego 4. 

Cll'lamam ... ma-~„ ... „:l.\19„„„„„„„ ... m111: ..... -------~ 

Kino Teatr I Najpiękniejszy HI m operetka sezonu I 
~ l A H V upaja, jak szampan - rozmarza jak walc p. t. 

Piotrków 
Legionów lJ 

ttfWt s . ' ae=;w 

Szampański Walc 
Role główne: Mac Murray i Gladys Swarthout 

Jubileuszowy film Paramountu 

Początek o g . 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poi. 

Popołudniówka o godz. 3 film polski ROK 1914 
• . = '"**Pl . 

* .... --------·-
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i ilwięta o god1. 3 I „„„ ...... _ ... ______________ .... __ ....... __ „ 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Największy tenor włoski, światowej sławy Bennb 
mino Giali oraz fascynująca Isa Mirand 

w dramacie miłosnym p. t. 

~oje szczęście t~_!~ 
Jut wkrótce rewelacyjny film w barwach kolorowi 

Władczyni Puszczy 

Popoi. o godz. 3 Robert i Bertranl 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godi. 3 po r 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 2Z, tel10i 


